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POZNAŃ, 12 sierpnia.

Wdzięczenie się wzajemne prasy ; ôlurzçdowéj pary- 
skié.j i berliûskiéj, na które w sobotę zwróciliśmy czytel­
ników uwagę, trwa dotąd nieprzerwanie. Codziennie 
Nordd. A11 et- Ztg zamieszcza na wstępie pochlebne dla 
Francyi i rządów cesarza Napoleona uwagi; toż samo 
Constitutionnel, France i im podobne organy 
z dniem każdym przynoszą nowe zaręczenia pokojowe, 
a Monitor wieczorny posuwa nawet swą uprzejmość tak 
daleko, że powtarza w dosłownym przekładzie artykuł 
Nordd. Alłg. Ztg, którego treść podaliśmy onegdaj. 
Pomyślny ten zwrot w publicystyce półurzędowćj po obu 
stronach Renu ma. być podobno następstwem uspokajają­
cych obustronnych oświadczeń tak króla Wilhelma jak ce­
sarza Napoleona, którzy obydwaj pragną utrzymania 
przyjaznych stósunków pomiędzy Francyą a Prusami. Mi­
mo to zdaje się Kr eu z Ztg nie całkićm jeszcze ufać 
francuskiemu monarsze, twierdzi bowiem w artykule nie­
dzielnym, że cesarz jakkolwiek chwilowo wojny z Prusami 
nie pragnie, nie wahałby się jéj rozpocząć, gdyby w niéj 
widział środek podtrzymania swego panowania. Dla tego 
radzi mniéj nficyalna koleżanka calkiém oficyalnéj Nordd. 
Alig. Ztg, by Prusy miały się na każdy przypadek na 
baczności. — O zjeździe króla Wilhelma i Napoleona III 
w Baden-Baden lub Koblencyi utrzymują się dotąd po­
głoski, zbywa im wszakże na pewniejszój podstawie. Na­
tomiast jest niewątpliwą, że cesarstwo francuscy cztery 
do pięciu dni zabawią w gościnie u cesarza Franciszka 
Józefa, który następnie wraz z dostojną małżonką przy­
będzie w pierwszych dniach września do Francvi, gdzie 
wspaniałe dlań przygotowują przyjęcie. Cesarz Napoleon 
zanim powita habsburgskich gości na swym dworze, bę­
dzie obecny świetnym uroczystościom w Lille w rocznicę 
przyłączenia Flandryi do Francy i.

O ile pokojowo brzmią wiadomości z Zachodu Euro­
py, o feyle ze Wschodu przynosi Nordd. A lig. Ztg coraz 
to więcój niepokojące doniesienia. Według organu hr. 
Bismarcka, który w téj mierze zupełnie się zgadza z dzien­
nikami rosyjskiemi, powstanie na Kandyi nieuśmierzone 
a okrucieństwa Turków wołają o pomstę. Wysoka Porta 
okazawszy się niezdolną utrzymać spokój na wyspie, po­
winna jak najspiejsznićj położyć koniec bczowoenernu krwi 
rozlewowi. Mocarstwa, których konsulowie poświadczyli 
barbarzyńskie postępowanie wojsk tureckich z bezbron­
nymi Kandyotami, nie dość, że wysłały okręty wojenne 
ku przewożeniu prześladowanych do Grecyi, ale winny ta­
kże stanowczo wystąpić w Stambule, by ostatecznie żała- 
twić kwestyą kandyocką, bezustannie Europie grożącą.— 
Tymczasem zamieszcza Mém. Dipl. list z Carogrodu, 
który czarne zapatrywania Nordd. Allg. Ztg w innétn 
nieco przedstawia świetle. Otóż w. wezyr Ali pasza, któ­
ry w nieobecności Fuada paszy dziorzył w swym ręku 
sprawy zagraniczne, wystosował okólnik do reprezen­
tantów wielkich mocarstw, w którym zaprzecza praw­
dziwości sprawozdania konsulów na wyspie Kandyi, 
wprowadzonych w błąd przez zmyślone doniesienia gre­
ckich ajentów. Przyznaje wprawdzie, że w jednéj wiosce, 
którćj mieszkańcy szczególną manifestowali przychylność 
dla rokoszan, oddział tureckich żołnierzy przez zemstę 
dopuścił się rabunku i gwałtów, dodaje przecież, że rząd 
dowiedziawszy się o tém, natychmiast nakazał śledztwo 
i surowe ukaranie winnych, oraz wynagrodzenie poszko­
dowanych. W końcu ubolewa Ali pasza, że mocarstwa 
podają sposobność mieszkańcom Kandyi przesiedlania się 
do Grecyi, gdzie właśnie znajduje się ognisko wszelkich 
przeciw Wysokiéj Porcie zamachów. — Dodać należy, że
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X.
Od zawarcia traktatu bukarestskiego do roku 1822 

Sprawa wschodnia nie występowała na widownią polity­
czną. Powstanie w Grecyi, coraz szersze rozmiary przy­
bierające i ogłoszeniem niepodległości zyskujące znacze­
nie faktu spełnionego, na nowo i w wyższym stopniu niż 
dotąd zwróciło na Wschód nietylko Żachodu, ale i całćj 
Europy uwagę. Emancypacya Grecyi jest faktem histo­
rycznym wielkiéj wagi, praktycznie jednak nie ma donio­
słości, jakićj się po niéj spodziewano i nie odpowiedziała 
byuajmniéj nadziejom i oczekiwaniom w niéj pokładanym, 
yrecya nie odrodziła się politycznie, pod własnym rzą- 
idein upadła spółecznie niżćj, niż stała pod panowaniem 
“orty, nie potrafiła spełnić misyi swéj na Wschodzie, 
’spierając Europę, z którą ma wspólne interesa lub sta­
lle się zdolną utworzyć nowy organizm polityczny na 
buzach państwa otomańskiego Pogrążona w anarchii 
Wewnętrznej jest punktem oparcia intryg rosyjskich i sie- 
Mc ciągłe wzburzenie w europejskich prowincyach turec- 
«ch, przyspiesza rozkład wewnętrzny Turcyi, opóźniając 
Grazem rozwój reszty plemion chrześciańskich.
. Przebieg sprawy greckiéj przedstawia liczne przy­
siady teoretycznego i praktycznego rozwiązania wielu 
Punktów prawa międzynarodowego, dotyczących nas 
bliska. Obszerność i ważność przedmiotu zasługuje na 
“sobne siudyum, które pôzniéj oddzielnie czytelnikom za­
mierzamy przedstawić, tém więcój że zakres obecnego 
zkicu dziś tego dopełnić nie pozwala. Na tém miejscu 

J}Sp°mnimy tylko, iż Grecya zawdzięcza swą niepodle- 
Siość entuzyazmowi, jaki wzbudzić potrafiła w Europie dla

loi. w *1 Depesze znalezione w Warszawie w papierach W. ksie- 
* Konstantego, w r. 1830.

według urzędowych zapewnień z Carogrodu, Omer pasza 
panem jest powstania na wyspie, rząd zaś turecki dwa 
okręty wojenne oddał do dyspozycyi tym Kandyotom, któ- 
rzyby chcieli się schronić do innój prowincyi ottomań-
skiego państwa. -~v j««. l^uuujui jcol

Jakkolwiek sprawa Dumont zupełnie już załatwiona, ’ 8ys*em rz$du austryackiego, gdy zamiast wziąść 
,d jednakie znajdujemy do niój ciekawe w dzienni- s*ę r^czo i zabiegle do obrony, spogląda z pe- 

wn^ martwą rfizygnacyą na dzieło propagandy 
moskiewskiej, nurtującej bezkarnie w Galicyi, 
Czechach, Morawii i Kroacyi. Równocześnie 
staraliśmy się wykazać, jak dalece Polakom wła­
śnie przystałaby w obronie Austryi przeciw 
wpływom moskiewskim inieyatywa i jak dalece 
wdzięczna i naturalna na tćm właśnie polu przed­
stawia im się rola. Nowy, drobny na pozór, 
choć w gruncie rzeczy wiele znaczący fakt daje nam 
wszelki powód powtórzyć tylko i stwierdzić da­
wniejsze nasze w tym przedmiocie wskazówki 
i spostrzeżenia. Jak dalece śmiałość i czelność 
moskiewska wzrosły w obec państwa austryac- 
kiego, z którem dotąd Moskwa w sąsiedzkiój ni- 
byto pozostaje przyjaźni, niechaj dowodzi nastę­
pna wiadomość, zamieszczona z Gołosu w urzę­
dowym Dzienniku Warszawskim: „Pomimo 
zaprzeczeń dzienników niemieckich w naszej sta- 
rosłowiańskiśj Pradze bardzo pomyślnie zbierane 
są podpisy na adresie do cesarza ruskiego o 
urządzenie w Warszawie uniwersytetu wszech- 
słowiańskiego. Czesi w swój petycyi proszą o 
zwrócenie najmiłościwszój uwagi na smutne po­
łożenie narodu czeskiego w własnej jego ojczy­
źnie ; stanowiąc jedno z najsilniejszych słowiań­
skich plemion w Austryi, naród ten nie ma na­
rodowej wszechnicy, Z uniwersytetu pragskiego 
język czeski jest wygnany i cały naród pozba­
wiony jest możności otrzymania wyższego ukształ- 
ce-nia w słowiańskim narodowym duchu. Na 
wszystkie zażalenia przedstawicieli narodu cze­
skiego nie udzielono odpowiedzi; wszystkie 
uchwały sejmu, działającego na mocy konstytu­
cji, poręczającej równouprawnienie narodowości 
nie uzyskały siły prawa. Nie mając nadziei, aby 
prawne i słuszne ich życzenia były zaspokojone, 
Czesi składają u podnóżka tronu monarchy naj­
potężniejszego państwa słowiańskiego najniższą 
prośbę, aby za granicą Austryi dana im była mo­
żność otrzymywania ukształcenia narodowego. Je­
żeli niniejsza prośba zjedna sobie uwagę najdo­
stojniejszego opiekuna Słowian, powiada adres, 
to cała ucząca się młodzież czeska bezzwłocznie 
opuści Pragę i przejdzie do Rosyi na dalszy 
kurs nauk.“ Tak śmie przemawiać organ rządu 
moskiewskiego w Królestwie Polskióm. Fakt 
bez wątpienia, jak powiedzieliśmy, mimo pozor- 
nćj drobiazgowości, wiele znaczący i wiele zapo­
wiadający jako symptom bardzo już bliskiśj przy­
szłości. Pomijamy fakt dziwnego bezwstydu, 
fakt ujmowania się ofieyalnego organu moskiew'

dotąd
kach komentarze. I tak dowiaduje się Koeln. Ztg, że 
jenerał Dumont w istocie na wyraźny rozkaz cesarza 
i marszałka Niela udał się do Rzymu i według instruk- 
cyi ministra wojny działając, odbył tamże jak naj- 
szczegółowszy przegląd legii z Antibes, przyczóm do ka- 
żdój kompanii z osobna odzywał się w słowa, które późniój 
Nazione podała. Gdy wskutek tego przyszło następ­
nie do bardzo drażliwój korespondencyi pomiędzy 
Ilorencyą a Paryżem, a Monitor na wniosek pana 
de Moustier kategorycznie zaprzeczył misyi jenerała 
Dumont, tenże powróciwszy do Francyi zażądał dymisyi 
i ostre miał starcie z marszałkiem Nielem. Jedynie 
ujmującym słowom cesarza udało się skłonić obrażo­
nego jenerała do puszczenia w niepamięć całój sprawy. 
Kreuz Ztg. dodaje, że gdy p. Ratazzi ulegając pier­
wszemu wrażeniu izby zażąlał w dość cierpkim tonie 
„wyjaśnień“ od gabinetu francuskiego, margrabia de 
Moustier zaś w odpowiedzi zwięzłój i suchój dał po­
znać nieukontentowanie cesarza Napoleona z powodu 
tak niezwykłego postępowania rządu włoskiego wzglę­
dem Francyi, — przyszło, we Florencyi do żwawych narad 
gabinetowych pod przewodnictwem króla, na których 
nareszcie zgodzono się zaprzestać dalszych dyploma- 
tychnych^ waśni i kontentować się znaną notą’Moni­
tor a. Temu to postanowieniu zawdzięcza kawaler 
Nigra powrót swój na posadę posła włoskiego w Pa­
ryżu; rząd francuski zaś z grzeczności odwołuje nie­
miłego królowi Wiktorowi Emanuelowi barona Malareta 
z Florencyi.

O zdrowiu cesarzowój Karoliny bardzo sprzeczne do­
chodzą nas wiadomości. Avónir Nat. utrzymuje, że 
siły moralne i fizyczne nieszczęśliwój wdowy po Maksymi­
lianie słabną tak widocznie, że niezadługo oczekiwać na­
leży jój zgonu. Natomiast donoszą dzienniki belgijskie, 
że cesarzowa zwolna przychodzi do siebie, a lekarze mają 
wszelką nadzieję uratowania jój, Przez zgon Maryi Te" 
resy, królowój wdowy neapolitańskiój, straciła rodzina 
Habsburgów już czwartego w tym roku członka. Naj­
przód skonał arcyksiążę Stefan, następnie młodociana ar- 
cyksiężniezka Matylda, wkrótce po niej zstąpił do grobu 
cesarz Maksymilian, obecnie zaś uległa cholerze Marya 
Teresa Izabella, siostra arcyksięcia Albrechta, urodzona 
31 lipca 181 b r. a zaślubiona wr. 1839 królowi Ferdynan­
dowi II.

Berlińska Zukunft zwraca uwagę na ostentacyjne 
przyjęcie w Szczecinie przez urzędników cywilnych i woj­
skowych pani Parragut, żony admirała amerykańskiego, 
zwycięzcy z pod Nowego Orleanu, dowodzącego obecnie 
eskadrą Stanów Zjednoczonych na Bałtyku i czyni ztąd 
wniosek, że niezwykłe półurżędowe grzeczności, wyświad­
czane pani admirałosój nie tyle dla niój ile zapewne dla 
Unii są skierowane.

Austrya i Moskwa.

Już przed kilkunastu dniami zwróciliśmj" w 
jednym z artykułów wstępnych pisma naszego uwagę 
nacoraz cyniczniej coraz bezwstydniej objawiający się

swćj sprawy, entuzyazmowi, ogarniającemu nawet ludzi 
u steru rządów stojących. Źródłem tego zapału były kla­
syczne wspomnienia ziemi i narodu greckiego, oraz anta­
gonizm dążności rządów europejskich z domaganiami po­
jęć liberalnych. Deklaraćya niepodległości, wydana przez 
rząd tymczasowy i przesłana kongresowi monarchów 
w Weronie, uważaną tam była za symptomat rewolucyi 
powszechnej i zamach przeciwko istniejącemu porządkowi 
(okólnik z 14 grudnia 1822). Nesselrode nazwał powsta­
nie greckie „opłakaną rewolucyą“ *). Sympatyę opinii 
publicznój dli Helenów były więc demonstracya przeciw­
ko świętemu przymierzu; w Rosyi, oparte na fanatyzmie 
religijnym, owładnęły wszystkiemi warstwami ludności 
i Aleksander, choc jak sam przyznał, nie dzielił widoków 
swoich poddanych względem Turcyi, widział się zmuszo­
nym wziąść inieyatywę w iuterwencyi. Pod wpływem tego 
samego prądu Canning pchnął politykę angielską na drogę, 
wiodącą wprost do klęski nawaryńskićj. Niema może 
przykładu w historyi, gdzieby p lityka, sentymentami wie­
dziona, takich biędów się dopuściła. Nie będziemy utrzy­
mywać, że emancypacya Grecyi była błędem politycznym, 
choć dotychczasowe doświadczenie tego dowodzi, ale kto 
tylko bliżój wejrzy w historyą epoki, przekona się o fał- 
szywości drogi obranój przez mocarstwa zachodnie, które 
się stały narzędziami Rosyi i egzekutorami woli Mikołaja. 
Zniszczenie fi ty turcckiój pod Nawaryne.ro, traktaty 
akermański i adryanopolski są to błędy polityczne, któ­
rych łatwo się było ustrzedz, miarkując wygórowane sym- 
patye heleńskie i jiowolność względem gabinetu peters­
burskiego. Jak zaś gabinet londyński był powolnym, 
to najlepiój świadczą słowa pisane przez hr. Nesselrode 
do ks Lieven (wrzesień 1826). „Ton, jakim ministeryum 
angielskie przemawia, dowodzi, że pan umiesz prowa­
dzić go stopniowo do celu życzeń cesarza.“ 
Celem życzeń cesarza było poróżnić Pertę z Anglią 
i Francyą, a głównie z Anglią i w Grecyi utworzyć pań­
stwo bezwarunkowo uległe polityce rosyjskiéj, wzmocnić 
pozycyą zaczepną przeciwko Konstantynopolowi na Du­
naju i azyatyckich wybrzeżach morza Czsrnego i utrwalić 
protektorat swój w Wołoszczyznie i Mołdawii.

Polityka angielska kierowała się jeszcze dwoma po-
*) Depesza z 16 stycznia 1828, dołączona do protokółu 

konferencyi londyńskiej z d. 12 marca. Ob. Papers relative 
to the affairs of Greece. 1830.

system Moskwy w podkopywaniu dwóch sąsiednich 
mocarstw, Turcyi i Austryi. Równocześnie sta­
raliśmy się wykazać, juk dalece zgubnym jest

budkami: chciała uprzedzić Amerykę, która, ubieglszy 
Anglią w pomocy niesionćj powstańcom greckim, mogła 
zyskać stacją morską na Archipelagu, oraz odwrócić 
czynne wmięszanie się Rosyi. Lord Aberdeen, jirzyszedł- 
szy do, władzy, zastał już politykę angielską, toczącą się 
po niebezpiecznćj pochyłości, na którćj zdolniejszy i ener­
giczniejszy mąż stanu, choć z trudnością możeby był ją 
powstrzymał, dał s'.ę nieść prądowi i dopiero traktat 
adryanopolski oczy mu otworzył. Rosya, doprowadziwszy 
do skutku traktat potrójny z 6 lipca 18ż7, mający na 
celu pacyfikacyą Grecyi wszelkimi środkami, chciała po- 
pchnąć swoich sprzymierzeńców do otwartój wojnj’ prze­
ciwko Turcyi. Po wyjeździć z Konstantynopola pełnomo­
cników trzech mocarstw' (w grudniu t. r.) hr. Nesselrode w 
depeszy do ks. Lieven *), przedstawia, że wj'jazd hr. Ri- 
beaupierre naraził na szwank interesa polityczne i handlo­
we Rosyi, oraz że konieczność nakazuje cesarzowi położyć 
jak najprędzćj, koniec położeniu, przynoszącemu liczne 
szkody jego państwu. Szanując przedewszystkićm zobo­
wiązania traktatu londyńskiego, cesarz, chcąc pogodzić 
swój własny interes z interesm ogólnym, ponawia propo- 
zycyą dawniejszą czynnćj egzekucyi na lądzie i morzu. 
Wojska rosyjskie, przeszedłszy Prut, zajmą Wołoszczyznę 
i Mołdawią do ezasu przyjęcia przez Portę warunków 
traktatu ; floty sprzymierzone wyrugują z Morei wojsko 
egipsko-tureckie, a gdyby mocarstwa zgodziły się uderzyć 
na Konstantynopol, eskadra morza Czarnego ze strony 
Bosforu „wystawi się na wszelkie niebezpieczeństwa“ 
wspólnego działania. Lord Dudley, odpowiadając Lieve- 
nowi (6 marca), uważa kroki zaczepne jako nieodpowie­
dnie celowi, tćm bardziśj, że wojna przeciwko Rosyi przy- 
bierze charakter religijny. Nesselrode (26 lutego) zawia­
damia konferencyą, „że okoliczności nie zależne od trak­
tatu londyńskiego, środki przedsięwzięte przeeiwko han­
dlowi i poddanym rosyjskim, oraz pogwałcenie traktatów 
dawniejszych i manifest sułtański*), powołujący wszy- 
stkich muzułmanów do broni przeciwko Rosyi, zmuszają 
cesarza odpowiedzieć wojną na wojnę i wojska jego bez­
zwłocznie Prut przekroczą.“

„W tym stanie rzeczy Rosya proponuje swoim sprzy- 
mierzencum uznać kroki, przedsięwzięte z innych powo­
dów przeciwko państwu otomańskiemu, za środek dopeł-

*) Manifest z 20 grudnia 1827 r.

skiego za prawami nieuciśnionych Czechów, 
kiedy przepomina umyślnie o uciemiężonych u 
siebie i przez siebie Polakach. Nie będziemy 
się dalój rozwodzili nad uczciwością moskiew­
skiego organu, rozczulającego się nad Słowianami 
uciśnionymi nibyto pod panowaniem austryac- 
kióm a sympatyzującego gorąco z każdym czynem 
rządu pruskiego, wymierzonym przeciw Sło- 
wianom-Polakom. Nie będziemy się rozwodzili 
wreszcie nad rozumem czy nierozumem Czechów, 
którzy nie widząc czy nie chcąc widzieć wszy­
stkich tych sprzeczności, stają się po prostu ta­
ranem w rozbijaniu Austryi, aby po jej rozbiciu 
stać się nagrodą i przedmiotem indemniz cyi 
Prus za pomoc, którą Moskwa uzyska od nich 
w sprawie wschodniój. Nie rozwodząc się nad 
temi wszystkiemi pytaniami tutaj choćby dla tego, 
źeśmy się, i to kilkakrotnie zastanawiali nad 
niemi gdzieindziój, zapytalibyśmy tylko Austryi i 
reprezentantów związanego z nią dzisiaj ściśle 
interesu polskiego, czy w obec podobnych czy­
nów agitacyi moskiewskiej, patronowanój gorliwie 
przez dziennikarstwo pruskie, dłuższe zacho­
wanie biernej, trwożliwój i zrezygnowanej 
postawy okaże się bronią skuteczną? Niestety, 
nie można zaprzeczyć ku hańbie i wstydowi ro­
zumu i jasnowidzenia nsszycb pobratymców sło­
wiańskich a przedewszystkiem Czechów, że opi­
nia publiczna ulega u nich szczególnemu obłę­
dowi i obałamuceniu i że ,pod wpływem wyzy- 
skanój przez Moskwę hipokryzyjnie i cynicznie 
idei narodowości, dążą widocznie do rozbicia Au­
stryi, co w rezultacie sprowadzi im zgubę mo­
ralną i narodową bądź to pod panowaniem ger­
mańskich Prus, bądź t?ź pod niwelatorskim, de- 
spotycznóm, a druzgocącóm wszelkie odrębności 
plemienne i religijne panowaniem MoskwjL Per­
spektywa to takpod jednym, jak pod drugim wzglę­
dem zaiste dla przyszłości słowiańskiej wcale nie 
pocieszającą. Austrya we własnym, dobrze zro­
zumianym interesie; Polacy dalęfj, pojmujący oba 
te grożące pobratymcom swym niebezpieczeństwa 
lepićj od kogobądź, mają obowiązek pomyśleć o 
sobie a zarazeńa myśleć o ich ocaleniu choć­
by mimo nich. Dłuższa bierność w obec agi­
tacyi moskiewskich w Słowiańszczyzaie rakuskiej 
grozi nieobliczenie żgubnemi następstwami. Wy­
stąpić przeciw nim staje się coraz natarczywszą 
koniecznością. Dalekimi jesteśmy od myśli zale­
cania środków represyi materyalnój; od środ­
ków, jakiemi się despotyczne rządy, jakiemi się 
Moskwa np. przeciw Polsce posługuje, a jakie, 
używane swego czasu przez rząd austryacki we 
Włoszech, Węgrzech i Galicyi, błogosławieństwa 
mu z pewnością nie przyniosły. Moskwa, po­
sługując się ideą narodowości, dąży w celach mi-

nienia postanowień protokółu z 4 kwie.tnia i traktatu lon­
dyńskiego.

„W każdym razie, Rosya zmuszona upiec się do siły, 
uważa za obowiązek honoru i clobréj wiary doprowadzić 
do skutku traktatdondyński, szanując zarazem zobowią­
zanie. niesznkania rozszerzeń tery tory sinych i własnych 
korzyśei.“

Odpowiedź (6 czerwca) podpisał już lord Aberdeen, 
który stara się przekonać gabinet petersburgski, że od­
stąpił od ducha wyłącznie pokojowego traktatu, wypo­
wiadając Porcie, z przyczyn, nie mających związku z po­
wstaniem greckiém, wojnę, mogącą zadać dotkliwe klę­
ski państwu otomańskiemu i w ktôréj Anglia żadnego u- 
działu bpac nie może. Hr. Nesselrode grzecznie odpowia­
da, z Odesy 28 sierpnia, temi słowy : „Dla uniknięcia 
przykrych dyskusyi i nie nadwerężania wspólnego poio- 
zumienia dworów, gabinet cesarski wstrzymuje się od u- 
wag nad niektóremi twierdzeniami lorda Aberdeen, za­
strzegając zarazem, że to milczenie nie może być tłóma- 
czoném jako zgadzanie się rządu rosyjskiego na sposób 
widzenia w depeszy zawarty.“ Robi przytém uwagę 
„w sposób jak najbardziéj stanowczy“, iż „upór sułtana 
zwiększając ofiary, jakie wojna zmusza Rosyą ponosić po­
ciągnie za sobą obostrzenie skutków téj wojny. O czém 
gabinety przyjazne Porcie nie mogą dosyć starać sie ia 
przekonać“**). 5

Francy a otwarcie sprzyjała Rosyi od samego początku. 
Karól X stanowczo oświadczył hrabiemu Pozzo di Borgoi 
posłowi austryackiemu, że nigdy do koalicyi przeciwko 
Rosyi nie przystąpi a w razie zaczepki ze strony Austryi 
czynnie wspomoże cesarża Mikołaja*).

Stary król rządził silę osobistemi sympatyami; Lafer- 
ronais i Polignac podzielali idee Chateaubriand’a, sformu­
łowane w memoryale, przesłanym z Rzymu ministrowi 
spraw zagranicznych.

Chateaubriand projektował zawarcie przymierza 
z Rosyą przeciwko Turcyi, Anglii i Austryi.- Rosya brała 
Konstantynopol, Francya prowincje nadreńskie, cześć 
Belgii i Antwerpią***). Wkrótce przed burzą 1830 r., wy- 
wracającą dynastyą Burbonów we Francyi, książę Poli-

*) Papsrg relatifs to the Greece.
**) Depesze w Warszawie ?nale ione
***) Mémoire à Mr. le Cte de la Ferronays, 30 

novembre 1828, Drukowany w Mémoires d’Qutrę-tombe.
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litarnego, biurokratycznego i dynastycznego de­
spotyzmu do owładnienia wszystkich plemion sło­
wiańskich. Przeciw idei trzeba wystawić 
ideę. Niechaj Austrya przeciw unitarnemu cen­
tralistycznemu i despotycznemu sztandarowi Mo­
skwy wywiesi sztandar federacyi i wolności sło­
wiańskiej. Niechaj zdziera maskę z oblicza Mo­
skwy, przymilającej się obłudnie Słowianom, po 
za granicami swemi będącym. Niech otwiera 
oczy drogą światłej i sumiennćj publicystyki na 
postępowanie Moskwy w Polsce; niechaj, darząc 
swych Słowian autonomią i swobodami narodo- 
wemi i politycznemi, uczy ich zarazem, czy pod 
panowaniem Moskwy zdołają zyskać lub zacho­
wać choć cząstkę tych praw, jakich im pod pa­
nowaniem rakuskiem nikt dotąd nie zaprzecza. 
Niech uczy mianowicie Czechów, że jakkolwiek 
położenie ich obecne nie jest może takióm, ja- 
kiegoby sobie- życzyli, to przecież jest stokroć 
znośniejsze od przyszłości, jaka im grozi pod 
panowaniem Moskwy, a jakiej wymowne próby 
mają dzisiaj w Polsce. Jeżeli nic więcój, to nie­
chaj pielgrzymka na etnograficzną wystawę do 
Moskwy, niechaj fakt petycyi Czechów do cara 
będzie im miarą różnicy tolerancyjności rządu 
austryackiego a rządu moskiewskiego. Czyżby, pyta­
my Czechów, Polakom z pod panowania moskiew­
skiego było wolno jeździć bezkarnie na demonstracyj­
ne uroczystości przeciw carowi, lub pisać petycye do 
postronnych monarchów o zakładanie szkół naro­
dowych, które im we własnej rzeczywiście 
zabronione ojczyźnie? Stanowisko Austryi w 
dziele podobnój obrony nie jest zaiste ani tru­
dne ani niewdzięczne; trzeba jednakże śmiało i 
szybko na niem stanąć, a nie poprzestając na 
dziele wyłącznój obrony, które w obec ciągłej 
i uporczywój zaczepki zawsze się klęską tylko 
skończyć może, przenieść pod pewnym względem 
walkę w kraj nieprzyjaciela; słowem, — pod­
jąć na prawdę kwestyą polską, która po 
wszystkie czasy będzie stanowiła otwartą ranę 
moskiewskiego caratu. Podjęcie podobnój roli ze 
strony rządu austryackiego jest dzisiaj natural­
niejsze niż kiedykolwiek. Rękojmią jój szczero­
ści najlepszą będzie niewątpliwie autonomia po­
lityczna i narodowa Galicyi; zadaniem zaś tam­
tejszych ziomków naszych powinno być, wskazy­
wać Austryi na grożące jej z każdym dniem 
bardziej niebezpieczeństwo; wskazywać niemniój 
środki ratunku, wreszcie korzystać dla przyszło­
ści sprawy narodowój z położenia, które, będąc 
groźnem, przedstawia jednakże dla tego właśnie 
może szersze niż kiedykolwiek dla przyszłości 
Polski widoki.

Wiadomości urzędowe.
Rozporządzanie, dotyczące zwołania rady związkowej Rzeszy 

północno - niemieckiej.
Z 3 sierpnia 1867.

My Wilhelm, z Bożój haki król pruski itd. rozporządza­
my, na mocy artykułu 12 konstytucyi Rzeszy północno-niemie- 
ckićj, w imieniu Rzeszy, co następuje:

Bada związkowa Rzesay północno-niemieckiój wzywa się, 
aby się dnia 15 mb. zebrała w Berlinie, a kanclerzowi związko­
wemu poruczamy przygotowania ku temu celowi potrzebne. Co 
niniejszóm własnoręcznym podpisem i królewską pieczęcią 
stwierdzimy.

Dan u wód w Ems, 3 sierpnia 1867.
(L. 8.) Wilhelm,

hr. Bismaick-Scboenhausen.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Lwów, 8 sierpnia.

(T.) Jeszcze wracam do sprawy dokonanego przez 
naszą Radę miejską wyboru delegata do krajowój Rady 
szkólnćj, sprawa ta bowiem zajmuje ciągle umysły u nas 
i w rzeezy samój na uwagę zasługuje. Rada miejska, 
nikt o tóm nie wątpi, najlepsze ma chęci, i wybierając p.

Starkla swym delegatem była niewątpliwie tego przeko­
nania, że najodpowiedniejszy czyni wybór. Dziś po fak­
cie dokonanym, zastanowiwszy się z zimną krwią nad 
tóm co się stało, widzą nawet najzagorzalsi takiego wy­
boru z.wolennicy, że nierozważnie postąpiono, że co naj- 
mniój stósowuiejszy reprezentacya stolicy kraju wybór 
uczynić była mogła, widzą, że p. Starkla na niestosowny 
powołano urząd i dziś już osobiści i szczerzy jego przyja- 
ciile objawiają przekonanie, że nowo wybrany delegat 
sam nadanój sobie nierozważnie godności nieprzyjmie. 
Zdania tego niepodzielam i raczój wierzę tym, którzy 
mniemają, iż rząd znajdzie sposób wybór ten unieważnić 
i podać tóm samem sposobność Radzie miejskiój napra­
wienia błędu, który popełniła. Ustawa a raczój rozpo­
rządzenie cesarskie, wydane z powodu prośby sejmowój, 
nie powiada wyraźnie, czy delegat Rady miejskiój ma być 
jój członkiem, czy tóż może być z poza jój grona wybrany. 
Interpretacya rozporządzenia cesarskiego należy do rządu 
oczywiście. Otóż łatwo być może, że rząd, niezadowo­
lony z wyboru p. Starkla, unieważni go, bo tak będzie 
rozporządzenie tłómaczyó, jak mu będzie potrzeba, a że 
jest niezadowolonym, o tóm upewnić was mogę. Z nie­
zadowolenia tego nie wielebyśmy sobie robili, gdybyśmy 
sami wyborem się cieszyli, ale tak nie jest; wielu radnych, 
którzy wyborowi byli przeciwni, tak są tóm, co zaszło’ 
skonsternowani, że grożą składaniem mandatów itp. Dziś 
każdy z nich ma w pogotowiu kandydata odpowiedniego 
i przyznać trzeba, że gdyby któregokolwiek z wymienio­
nych teraz była Rada wybrała, byłoby całe miasto przy- 
klasnęło; wówczas jednak, gdy chodziło o dobrą propo- 
zycyą, nikt się niezdobył na myśl jakąś szczęśliwą i byli 
tylko tacy, którzy chcieli p. Starkla, i tacy, którzy go nie- 
chcieli. Pierwsi solidarnie wystąpili i przeprowadzili swego 
kandydata, drudzy albo na posiedzenie nieprzyszli, albo 
przed głosowaniem salę opuścili, albo głosowali bez po­
rozumienia pomiędzy sobą, jedni za p. Kabatem, drudzy 
za Rajskim, inni znowu za kim innym. Dziś dziwią się, 
dla czego niezaproponowano np. profesora uniwersytetu 
p. Zielonackiego, męża wiełkiój nauki, niezawisłego, 
silnego charakteru i niemałych zasług. Jemu to głównie 
zawdzięczamy, iż na uniwersytecie cztery polskie mamy 
katedry, a jak jest niepodległym, jak nieprzystępny żad­
nym wpływom, wie każdy, kto tyiko cokolwiek bliżó.j po­
znać go miał sposobność. Dziś dziwią się, dla czego Rada 
miejska nie wybrała np. r&rizcę magistratu p. Ko mar­
ni ck i ego, którego zdolności, pracowitość, nietylko 
wszechstronne, ale fachowe pedagogiczne wykształcenie 
zna Rada miejska. P. Komarnicki oddawał się przez lat 
dwadzieścia zawodowi pedagogicznemu i niewątpliwie naj­
odpowiedniejszym Rady miejskiój w krajowój komisyi 
edukacyjnój byłby reprezentantem. Dziwią się wreszcie, 
dla czego, jeżeli już koniecznie którego z literatów wy­
brać chciano, nie wybrano Henryka Schmitta, który jako 
historyk zna doskonale prace pamiętnój naszój komisyi 
edukacyjnój Królestwa Polskiego, co do reformowania 
szkół naszych jest niezbędnem, słowem dziś niemal każdy 
ma jakiegoś niezrównanego kandydata; wówczas jednak 
gdy chodziło o zaproponowanie takiego kandydata, na 
któregoby się i skrajna naszój Rady miejskići lewica zgo­
dzić mogła, nieznaleziono nikogo. Ale stało się i nie­
ma o CBÓm mówić już teraz, czekajmy na następstwa.

Pisałem już, że uchwała sejmowa o pomnożeniu 
liczby posłów miejskich sankcyi nie otrzyma. Dzisiaj 
mogę doniesienie potwierdzić z tym dokładem, że już 
sankcya odmówioną została rzeczywiście. Powody, dla 
których sankcya udzieloną być nie miała, podałem już 
dawniój.

Sprzeniewierzenia i proste kradzieże na naszój pocz­
cie są rzeczą bardzo zwykłą. Wypadki tego rodzaju są 
u nas tak częste, że nikogo już nie dziwią. O kilku ta­
kich wypadkach donosiłem już, teraz dodam, że znowu 
podobny u nas wydarzył się wypadek. Oficyalista pocztowy 
niejaki Wincenty Bac, na gorącym został złapany uczynku. 
Dwóch biórowych kolegów jego widziało, jak schował do 
kieszeni 25 listów rekomendowanych, w których spodzie­
wał się znaleśó pieniądze. Przetrząśnięto go, odebrano 
listy i usunięto z rzędu; ale na tóm podobno i koniee, 
bo pan ten szczególniejszą cieszy się protekcyą Ani go 
nieuwięziono, ani w domu u niego nieprzedsiębrane re- 
wizyi, by się przekonać, czy amator ten cudzych listów 
nie ma w domu zapasów większych z listów zdefraudowa- 
nych dawniój. Z tego łaskawego z p. Bacem obejścia się 
wnosi publiczność, że władze więcój o niego niż o nią 
dbają. Dodać potrzeba, że urzędnik ten był już dawniój 
za podobne postępowanie pod śledztwem, i rzecz całą jak 
to u nas mówią „zatuszowano“.

Arcybiskup Wierzchlejski wydał okólnik do ducho­
wieństwa z datą 4 bm. do L. 2010, nakazując modły za 
duszę cesarza Maksymiliana. W okólniku powiada arcy­
biskup, że przybywszy z Rzymu dowiedział się o doko-

, nanój na bracie cesarskim „zbrodni morderstwa“. Arcy­
biskup wzywa proboszczów, aby we swych parafiach od- 

' prawiali nabożeństwa żałobne i podnosi, że śp. cesarz 
prawdopodobnie nie mógł przed śmiercią pojednać się 
z Bogiem. Arcybiskup powiada w okólniku, że ponieważ 
gazety nie donoszą o ostatniój cesarza spowiedzi i przyję­
ciu sakramentów, więc ztąd wnosić należy, że rząd re­
publikański nie dopuścił do cesarza kapłana. We Lwo­
wie odbędzie się w kościele katedralnym nabożeństwo ża­
łobne za duszę cesarza dnia 14 bm.

2E Petersburg», 1 sierpnia.
(7.) W korespondencyi, jaką do was wczoraj wysła­

łem, nie wypowiedziawszy wszystkiego, co świat tutejszy 
porusza dziś wypełniam ten brak. Powiedziałem wam, 
iż na chwilę działalność sądów tutejszych zawieszoną zo­
stała. Czytając to, gotowiście pomyśleć, że tu rewolucyą 
wybuchła, że zaszło jakieś wstrząśnienie skoro czynność 
sądów ustała. Broń Boże, nic podobnego nie zaszło, tylko 
w tóm państwie potężnóm po prostu zabrakło ludzi do wy­
miaru sprawiedliwości. Wedle nowój ustawy sądowój, 
wprowadza i ącój do postępowania sądowego, zasadę jawno­
ści i ustności, pierwszą instancyą są sędziowie pokoju; od 
wyroków ich, tak w sprawach cywilnych jak i kryminal­
nych, służy odwołanie się do kolegium sędziów pokoju, 
zjazdem mirowym zwanego, w okręgu sądowym urzę­
dujących. Wszyscy sędziowie pokoju są wybieralni, jedni 
wszakże są płatni, a drudzy honorowi. Od wszystkich 
wymagalna jest pewna kwalifikacya, p; legająca na posia­
daniu do pewnej oznaczonój wysokości majątku, oraz wy­
kształceniu prawnóm i praktyce sądowój. Władza sędziów 
pokoju płatnych jest ściśle określona prawem; honorowi 
zaś mogą sądzić wszystkie sprawy cywilne do nieoznaczo- 
nój wysokości, jeśli strony dobrowolnie przed nich staną 
i sądowi ich poddają s ę. Otóż sędziowie ci mają taki 
nawał spraw, że nie nr gą zebrać się w kolegium, aby spra­
wy apelacyjne rozpoznać, a honorowi, pomimo wezwań na 
posiedzenie nie przybywają. Tym więc sposobem, sprawy 
apelacyjne, bez rozpoznania najspokojniej sobie spoczy­
wają. Ztąd powstał tu okropny krzyk — domagają się po­
większenia sędziów płatnych i rozszerzeniapodstawy wy- 
borczój. Nie sądzę wszakże, by krzyki te co pomogły, bo 
wogóle wyznać potrzeba, że nowe sądy mają licznych a za­
ciętych przeciwników, którzyby radzi powrócić do dawnego 
porządku rzeczy. Przeciwnicy ci werbują się w dwóch 
obozach, a mianowicie: pomiędzy dawnymi czynownikami 
sądowymi, którzy zapomnieć nie mogą tych błogich czasów, 
kiedy zamknięci szczelnie w kancelaryach, najbezczelniej 
rabowali procesujących się, co dziś w obec jawności z ta­
ką śmiałością czynić nie mogą, oraz pomiędzy jenerałami 
i wysokićm dworzaństwem, które znieść nie może, aby są­
dzone było przez jakiegoś mizernego czynownika na ró­
wni z prostą bo radą. Wobec więc takich przeciwni­
ków nowe sądy co chwila się potykają, choć sprawiedli­
wość wyznać nakazuje, że nierównie są one lepsze 
od poprzednich, które były tylko narzędziem ucisku i wszel­
kich niesprawiedliwości. Dalekoby zaś większą jeszcze ko­
rzyść przynosiły, gdyby pomyślano i o zaprowadzeniu no­
wego prawa, a raczój gdyby pomyślano o nadaniu jakiego­
kolwiek prawa, bo to, co dotąd istnieje, żadną miarą za pra­
wo uważane być nie może. Jest ono zbiorem przepisów 
sprzecznych pomiędzy sobą, drobiazgowych do nieskończo­
ności, porozrzucanych po w szystkich tomach potwornego 
zwodu zakonów, bez żadnego systematu i ładu. Wreszcie 
w ebec codzień zmieniających się stósunków społecznychja 
prawie podstaw państwowych, nie podobna odgadnąć, co obo- 
więzuje a co już utraciło swą moc obowiązującą. Przy 
najlepszych więc chęciach i przy całój sumienności, trudno 
sędziemu z tego chaosu wybrnąć, pomimo więc jawności 
i ustności, pomimo uproszczonój procedury, wyroki po da­
wnemu zapadają niesprawiedliwe i niepodobne do przewi­
dzenia w nąjprostszćj sprawie, bo każda instancya inaczój 
prawo tłómaczy i coraz inne przepisy na rozwiązanie sporu 
znajduje. Toż samo powiedzieć można i oprawie kryminal- 
nóm, które i w Królestwie obowiązuje, a októróm jeszcze 
wr. 1861 jawnie iotwarcie wypowiedziano,iz nic nie warte, 
a jednak dotąd trzymają się go uporczywie. Czy uwierzycie, 
że prawo to karze główną karą człowieka za to, iż niema 
stałego miejsca zamieszkania i nie pamięta miejsca swego 
urodzenia. Tak zwany tułacz to zbrodniarz, którego 
prawo na wieczne czasy, dotykając śmiercią cywilną, po­
syła na osiedlenie na Sybir. Ile razy podobne indy widum 
stanie przed sędziami przysięgłymi, a wypadki podobne 
w obec rozmiłowania się Moskali w życiu koczowniczóm, 
wędrownóm nader często zdarzaja się, sędziowie ci, choć 
tylko sumieniem swóm kierować się powinni, wydają za-

*) Korespondencya ta ulegia inkryminacyi ze strony kró­
lewskiej prokuratoryi stanu i dla tego w powtórnym przedruku 
niedzielnego numeru naszego pisma opuszczoną została.

Przyp. Red. Dzienn.

wsze wyrok potępienia na nieszczęśliw, go. W ogóle dłu­
go jeszcze należy wyczekiwać, aby idea sprawiedliwości, 
zdobyła jakiś pewny grunt pomiędy tóm społeczeństwem 
bezdusznóm. Zawsze jednak obecna procedura dopusz­
czająca jawność, ustność i przysięgłych, jest wielkim kro­
kiem naprzód.

Kiedy już dotknąłem dziedziny sprawiedliwości, nie 
podobna mi milczeniem pominąć nowój reformy sądów 
wojennych. I tu reforma zaczęła się nie od fundamentów, 
lecz od dachu. Kodeks wojenny, którego nikt nie zna, 
który nigdy nie był ogłoszony, a który, jak zapewniają’ 
składa się z tysiąców artykułów, a z każdego dysze ty­
siące pałek lub śmierć, pozostaje nietkniętym,— zaprowa- 
dzają tylko nową procedurę. Dotąd w sądach wojennych 
główną figurą był audytor. Sędziowie byli tylko dla pa­
rady i do podpisania wyroku, treści którego po wię. 
kszćj części nie znali. Naturalnie, że w tym stanie 
rzeczy audytorowie ceniąc swe stanowisko, starali się jak 
najwięcój korzystać z niego i jak najdłuźćj na nim utrzy­
mać się. Dla tego na żołnierzy wydawali wyroki okru­
tne, barbarzyńskie, nieludzkie, a do najwyższego stopnia 
niesprawiedliwe, a które jednak świadczyć miały o dzia­
łalności tych sędziów i prokuratorów wojskowych. Oficei 
zaś prawie nigdy, nawet gdy przekroczenie było najja­
śniejsze, nie był karany, ale po śledztwie i wyroku uwal­
niającym, wychodził z rąk audytora tak lekki, tak obli- 
kwidowany, że, aby głodną śmiercią nieumrzeć, czemprę- 
dzćj starał się zwyczajnym u Moskali sposobem tę gwał­
towną próżnią zapłacić. Otóż obecnie zacni ci Stróże pra­
wa usunięci zostali Dla wojskowych ustanowiono trzy 
instancye tj.: sąd pułkowy, sąd okręgowy i sąd główny. 
Zakres władzy pułkowego sądu rozciąga się tylko na niż­
sze czyny, tj. żołnierzy i podoficerów i za przestępstwa nie 
pociągające kary głównej. Sąd ten pułkowy jest po prostu 
komedyą sądu. Po dawnemu żołnierz pozostaje bezbron­
ną ofiarą w rękach dowódzcy pułku. Bo pułkownikowi 
służy możność oddania żołnierza pod sąd lub tćż uka­
rania go dawnym sposobem, czyli jak oficyalnie wy­
rażają się administracyjnie. Wszakże w razie na­
wet, jeśli dowódzca odda pod sąd, a sąd, z trzech oficerów 
składający się, nie osądzi podług jego woli, to jemu służy 
możność albo uchylenia wyroku i ukarania obwinionego 
administracyjnie lub odesłania sprawy pod sąd okręgowy, 
Tylko w razie zatwierdzenia wyroku przez sąd okręgowy, 
lub gdy bez tego sam pułkownik na nim poprzestaje, 
wyrok dopiero pozyskuje moc obowiązującą. Co zaś naj­
śmieszniejszego, że podsądnemu nie służy apelacya. Widzi­
cie więc, jak ta pierwsza instancya rozumnie uorganizo- 
waną została — dowódzca pułku może albo sam zabijać, 
albo też może kazać swym podwładnym oficerom wyrok 
śmierci napisać,jeśli go nieposłuehają, to znów wraca 
do swych praw i bez pytania i pozwolenia, a nawet 
wbrew już zapadłemu wyrokowi zabić, a podsądnemu 
podczas calćj tej operacyi niewolno ani słówkiem swego 
niezadowolnienia okazać; żołnierz moskiewski zawsze 
musi być dowolen, nawet kiedy go najniesprawiedliwiej 
zabijają. Sędziów pułkowych wybierają oficerowie na wska­
zanie pułkownika. W sądzie więc tym widzimy, jak libe­
ralna Moskwa świetnie przedstawia zasadę równości, 
tworząc oddzielny sąd dla chamów; zasadę kolegial­
ności, oddając życie obwinionego w ręce dowódzcy pułku 
niezależności sędziów, pozwalając na deptanie ich 
wyroków dowódzcy, oraz oddając uominacyą ich w ręce 
zwierzchnika służbowego. Podobną kousekwencyą od­
znacza sięisądokręgowy, pierwsza instancya dla ofi- 
cerów-dworzan, a druga dla żołnierzy-chamów. Władza 
jego rozciąga się na okręg wojenny, sędziowie są Wybie­
ralni przez naczelnika okręgu wojennego, załatwiają czyn­
ności peryodycznie, zjeżdżając na miejsce, w jakich wymiar 
sprawiedliwości okaże się potrzebnym itd. Sąd głó­
wny, w Petersburgu istnieć mający, jest instancyą kasa­
cyjną; nie sądzi on, lecz rewiduje wyroki i albo je za­
twierdza, albo uchyla, i w takim razie drugi raz sprawę 
sądzić nakazuje. Podsądni mogą być przez obrońców 
bronieni. Sądy odbywać się mają jawnie. Jedynie więc 
jawność jest tu pewną wygraną, w obec niej może sędzio­
wie trochę wstydu czuć będą; zresztą te nowe sądy nie 
przynoszą nic dobrego, owszem zatwierdzają dawne złe, 
osłaniając je szychem postępu i liberalizmu. Jakićj war­
tości jest ten postęp i liberalizm, to z powyższego przed­
stawienia przekonać się możecie.

W związku z powyższćm polepszeniem doli wojsko, 
wych, jak ukaz odnośny wyraża się, jest i prawo o uposa­
żeniu żołnierzy dymisyonowanych. Jak wam wiadomo, 
żołnierz moskiewski, strawiwszy zdrowie na długoletnićj 
służbie, powracał do domu najzupełniejszym nędzarzem. 
Ani rząd, ani społeczeństwo nie przychodziło mu w po­
moc; owszem żołnierz moskiewski, jako synonim złodzieja 
i pijaka przez własną rodzinę był odpychany. Najczęściej 
więc, gdy wracał do domu, gmina wysyłała go jako szko-
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gnać rozpoczął w Petersburgu układy na tćj samój pod­
stawie; nadto Prusy miały otrzymać Hanower i Saksonią, 
król saski część Polski, Austrya prowincye naddunajskie 
i część wybrzeży adryatyckich. Był to rozległy projekt, 
mająey na celu utrwalenie dynastyi Burbonów i okrycie 
jój chwałą przywrócenia Francyi naturalnych granic, po­
niżenie Anglii i wypędzenie Turków z Europy. Nie tru­
dno obliczyć trudności walki na śmierć z Anglią, a o re­
zultacie jój, co najmniej, wątpić wolno. Bliższych szcze­
gółów negocyacyi, przerwanych rewolucyą lipcową, bra­
kuje; ks. Polignac powoływał się na nie w ciągu procesu, 
dowodząc, że chciał dobra i potęgi Francyi. Większą część 
depesz Bignon miał spalić podówczas.

Prusy szły ręka w rękę z Rosyą, „ścieśniając zwią­
zki krwi polityką“, jak się Pozzo wyraża. Za to Austrya 
stanęła od początku w otwartym antagonizmie i Metter­
nich starał się wszędzie krzyżować plany petersburgskie. 
Najwyższy policyant Europy nie mógł sprzyjać zrewolto­
wanym Hellenom, Rosyi serdecznie nie cierpiał, choć 
się nią posługiwał, zresztą w tym razie dał dowód by­
strości politycznój. Z natury wyborny dyplomata, ale nie 
mąż stanu, zręczny w negocyacyach, ale niezdolny ener­
gicznie chwycić się inicyatywy; mając przedewszystkióm 
na oku stanowisko Austryi w Niemczech i Włoszech, in­
trygował w Konstantynopolu przeciwko potrójnemu przy­
mierzu, w Londynie przeciwko Rosyi. Pozzo w depe­
szach, wielkiemu ks. Konstantemu komunikowanych, ska­
rży się na niewdzięczność Austryi i intrygi Metternicha, 
których się on wypiera przed posłem rosyjskim i jenera­
łem Krasińskim, narzekając zarazem na ideologów, 
którym Austrya nigdy prowadzić się nie da. Była to 
gorżka wymówka dla Mikołaja za jego filhelenizm.

Kampania 1828 r. zarówno w Europie jak i w Azyi 
wypadła na korzyść Turków*); Mikołaj, biorąey osobi­
ście udział w działaniach wojennych, wrócił do Petersbur­
ga pod 8mutnóm wrażeniem niedostateczności własnych 
urządzeń wojskowych, oraz niespodziewanój waleczności 
nowo utworzonój armii tureckiój i siły oporu, na jaką do­
tąd Rosya nie przywykła napotykać. W zimie z obu 
stron przedsięwzięto gwałtowne zbrojenia. Pozzo radzi 
wstrzymywać się, przez wzgląd na Anglią i Austryą, od

*) Opis wypadków wojennych znajdzie czytelnik między 
innemi w dziełku pod tyt. Die Russisch-Türkische n Feld-

bezpośredniego ataku na Konstantynopol i na wszelki 
wypadek Sebastopol od strony morza fortyfikować.

W następnym roku szczęście sprzyjało orężowi ro­
syjskiemu; Mikołaj jednak znalazł się w trudaćm poło­
żeniu, nieliczna armia Dy bicza ginęła od zarazy, Welling­
ton układał się się tajemnie z Metternichem, w jaki spo­
sób uratować stolicę sułtana, którą zresztą łatwićj było 
zdobyć, niż zatrzymać w posiadaniu. Nie pozostało Ro­
syi, jak czćmprędzćj zawrzeć pokój i przy tój sposobności 
zyskać co można. Pozzo jeszcze w końcu 1828 r. w tym 
duehu przemawiał i wraz z Lievenem doradza pospiech 
w układach, dodając, że Europa powinna się jednocześnie 
dowiedzieć o rozpoczęciu negocyacyi i podpisaniu traktatu 
„i nie mogąc przeszkodzić, musi znieść spokojnie fakt 
spełniony.“ Tak się tćż rzeczywiście stało. Mikołaj 
w czerwcu 1829 r. przyjechał do Berlina na ślub ks. Wil­
helma, dzisiejszego króla pruskiego, i skłonił gabinet ber­
liński do wysłania jenerała Miiffling do Konstantynopola 
z misyą pośrednictwa między stronami wojującemi. Rezy­
dent pruski, Roycr, został zawiadomionym o podróży je­
nerała „wiozącego szacowne przedstawienia, kostbare 
Angaben, uspokajające obawy Porty i wyświecające 
niebezpieczeństwa, zagrażające Turcyi, jeżeli sułtan nie 
pozbędzie się fantastycznych nadziei i rozsądnego pokoju 
nie zawrze“*). Miiifling stanął w Pera 4 sierpnia, potrafił 
znaleźć drogę, którą sułtana zjednał dla swoich widoków; 
owe „kostbare Angąben“ redukowały się do żądania, by 
dywan wysłał natychmiast do obozu Dybicza pełnomocni­
ków, upoważnionych do zawarcia pokoju. Zbliżenie się 
armii rosyjskićj ku Adryanopolowi i nacisk ministrów 
Francyi i Anglii, pragnących położyć koniec wojnie, zde­
cydowały Portę do zrobienia kroku, będącego, podług wy­
obrażeń tureckich, znakiem ubliżającćj uległości względem 
nieprzyjaciela. Gdy w Adryanopolu Sadik pasza wzbraniał 
się podpisać ciężkich warunków Dybicza, widząc, że zwy­
kle głową się odpowiada w takich razach, rezydent pru­
ski, na' długie prośby dywanu i członków cięła dyploma­
tycznego ud8ł się do głównćj kwatery z rozkazem suł- 
tańskim ostatecznego zawarcia pokoju. Była to niemała 
usługa, oddana Rosyi, i słusznie uważa pewien pisarz nie-

*) Instrukcja przesłana Royer’owi 28 czerwca 1829 r. 
Szczegóły w Geschichte Rosen’a i Müiflinga Aus meinem
Lehen.

miecki, że gabinet petursburgski musiałby „wynaleść Pru­
sy, gdyby jeszcze wówczas nie istniały.“

Traktatem adryanopolskim przyznane zostało posia 
danie wszystkich wysp w delcie Dunaju i około 200 mi 
wybrzeży azyatyckich morza Czarnego, wolność handlu 
i żeglugi na morzu Czarnćm i Dunaju, 10 milionów duka­
tów hol. kosztów wojennych i 1 ’/2 mil. duk. wynagrodzenia 
za dawniejsze szkody, wyrządzone negocyantom rosyjskim. 
Akt oddzielny zapewnia Mołdawii i Wołoszczyznie zupełną 
administracyjną autonomią pod dożywotnimi hospodarami 
i najwyższą zwierzchnością sułtana; pozwala na urządze­
nie kwarantanny granicznćj i zabrania Muzułmanom osie­
dlać się w tych prowincyach. Art. X. Porta obowiązuje 
się dopełnić postanowień traktatu londyńskiego i później­
szych postanowień trzech mocarstw w sprawie greckićj. *) 
Klauzula ta była zbyteczna, bo miesiącem pierwćj Porta 
urzędownie zgodziła się na program mocarstw. Pomimo 
żądania reprezentantów mocarstw zachodnich, dotyczącego 
wykreślenia zbytecznego art. X., został utrzymanym jako 
ironią zaprawiona grzeczność dla Anglii.

Hr.Nesselrode tak reasumuje korzyści traktatu w de­
peszy do w. ks. Konstantego: „Pokój adryanopolski 
ugruntował przewagę Rosyi na Wschodz;e, wzmocnił na­
sze granice, uwolnił handel od wszelkich ciężarów. Ce­
sarz uznał za najstósowniejs/ą kombinacyą dla naszych 
interesów politycznych i handlowych ograniczyć Tuycyą 
w sposób taki, że jćj istnienie stało się możliwćrn tylko 
pod opieką i za wolą Rosyi i odpowiedniejszą celowi, niż 
całkowity zabór Turcyi, lub utworzenie na jćj miejscu no­
wych państw, które mogłyby wkrótce rywalizować z nami 
pod względem siły, oświaty i bogactwa.

„Ważny punkt przejścia Bosforu został rozwiązanym 
ku zdziwieniu Auglii, którćj flaga o wiele mnićj będzie 
szanowaną w kanale, niż nasza... Mołdawią i Woło­
szczyzną rozporządzamy do woli (à notre gré) w pokoju 
i wojnie, bez okupacyi przez nasze wojska. Rozłożenie 
na la^a wypłaty kosztów wojennych dąje nam klucz poło­
żenia i pozwala trzymać w szachu całe państwo otomań- 
skie... Stósunki Rosyi do wielkich mocarstw są zupełnie 
zadawalniające. Jasność i dobitność sądu wice-kanelerza 
pozwala nam wstrzymać się ed dalszych komentaizy.

Lord Aberdeen protestował przeciwko traktatowi
*i Tekst traktatu i aktów dodatkowych w zbiorze trakta­

tów przedstawionych parlamentowi w r. 1854.

adryanopolskiemu w depeszy do lorda Haytesbury, amba­
sadora w Petersburgu, ogłoszonćj dopiero w r. 1854 
w skutek napadówopozycyi na jego wschodnią politykę,*) 
jako dowód, że i on niegdyś poważył się nieprzyjemne rze­
czy powiedzieć gabinetowi petersburgskiemu. Szlachetny 

i lord w tćj depeszy, nazwanćj przez niego the acrimo|- 
nius despatch. Słusznie uważa, że „niepodległość' 
państwa może być naruszoną i jego zależność faktycznie 
zapewnioną bez obecności siły nieprzyjacielskićj i ciągłej 
okupacyi jego terytoryum.“ (The independence of a state 
may be overthrown, and its subjection effectually secourea, 
without the presence of a hostile force, or the permanent 
occupation of its soil). W takićm położeniu jest Turcya 
od czasu zajęcia przez Rosyą nowych posiadłości teryto- 
ryalnych ná Dunaju i morzu Czarnćm, oddających jćj klu­
cze europejskich i azyatyckich posiadłości Porty, ora? 
drogę, wiodącą z Konstantynopola do Teheranu. Jest to; 
najwybitniejszy ustęp tego aktu dyplomatycznego, grze­
szącego, brakiem energii, wspólnym wszystkićm demon- 
stracyom dyplomatycznym post facto robionym. Hr. Nes­
selrode w depeszy db ks. Lieven *) z właściwą dyplom8' 
cyi petersliurgskićj/Zręcznością zbija dowodzenia ministra 
królowćj i stara.się wykazać, że Rosya zajęła tylko pew»’ 
pozycye strategiczne przeciwko niej obrócone i to jedyni 
przez wzgląd na położenie finansowe Porty, którćj ustęp­
stwa terytoryalne zostały policzone w ogólnćj sumie k°' 
sztów wojennych; inn^ punkta traktatu odpowiadają tyl»® 
nowym pojęciom prawa publicznego i prawdziwym intere' 
som Turcyi i Rosyi. Kończąc, upoważnia ambasadora o. 
złożenia kopii depeszy, nie wdając się w dalsze roí"

I prawy nad kwestyą, którą z naszój strony za ukończony
| uważamy.“ J

Po takićj odprawie nie pozostawało lordowi Aberde®ł
| nic innego, jak po cichu rozpamiętywać instrukeye dawni j 
| przesłane reprezentantowi Anglii w Koastantynopolu, 2 3 * *' 
I lecające Porcie zawarcie pokoju z Rosyą za jakąbądź cen») 
| Zbieg okoliczności obarczył go późnićj niemałym cię2’ 
| rem ratowania Turcyi od Mikołaja podczas zawikłań, P 
| przedzających kampanią krymską.

Depesza z 31 paid. 1829. Obacz Treaties bettf0e
js Russia and Turkey 1854. r
3 *) Depesza z 21 stycznia 1830 r , ogłoszona w 1854 w A
g burgskiéj A lig. Z tg.
s (Ciąg dalszy nastąpi).
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jliwego człowieka na Sybir. Piękne to prawo pozbywania 
¡a tanina kosztem ludzi, którzy mogliby być ciężarem 
’piny, dotąd istnieje, a nawet, jak to wam pisałem, świe-

ukazem wzmocnione zostało. Nieuwierzyeie, w ja-jffl
¡¡¿j powszecbnćj pogardzie byli i są u wszystkich ci 
¡brońcy ojczyzny. Dziwna rzecz, a jednakże jest te faktem, 
¡g gdzieindziej najwyżćj cenione i szanowane stany, tu 
,tzeciwnie są w największćj pogardzie. Tak się ma z po­
tami, tak z czynownikauii, tak z przemysłowcami, tylko 
j#arzaństwo i jenerały cieszą się powszechnem poszano- 
,aniem. Obecnie ten ojcow.-ki rząd pomyślał przecież 
j tych biedakach. Prawda, że i poprzednio na wsparcie 
jytnisyonowanych żołnierzy corocznie asygnował ze skarbu 
¿0 tysięcy rubli, lecz ani kopiejki z tego żaden żołnierz 
pe oglądał, wszystko rozkradali jenerały. Nowe to prawo 
każdego żołnierza dymisyonowanego przywraca napowrót 
Upraw, jakie przed służbą wojskową posiadał. Mogą 

j(ji i do innych stanów zapisywać się, jeżli będą od nich 
Uyjęci. Mogą zamieszkiwać, gdzie chcą i nieobowiązani 
ta jak to dotąd miało miejsce, powracać do miejsca uro­
jenia, gdzie zazwyczaj ich nie przyjmowano. Mogą więc 
Ljedlać się i na Kaukazie i w ziemi dońskich kozaków, 
L nadewszystko w Polsce, jak tego gorąco rząd pragnie. 
Przepis ten również stósuje się i do Żydów żołnierzy, któ- 
Lm w skutek tego w całćj Rośyi zamieszkiwać wolno. 
Mieszczanie żołnierze dostają kawał ziemi miejskićj, oraz 
jrzewo na budowlę, z gruntu płacić winni czynsz, żołnie- 
26 z włościan mają udział w gruntach gminnych. Oprócz 
;ego jedni i drudzy dostają zapomogę pieniężną na 
agospodarowanie od skarbu. Niezdatni do pracy otrzy- 
nują miesięcznie po trzy ruble, lub pomieszczenie w do­
jach dobroczynności. Jest to bardzo mało, zwłaszcza, 
e w rzeczywistości jeszcze się znacznie zmniejszy, w ka- 
dym razie jest to zawsze coś, co od dawna tym 
lieszczęśliwcom należało się. Widzicie więc, żesza- 
ajemsia upierod, jak to pompatycznie mówią 
loskale.

Nie na tćm koniec działalności rządu. Minister spraw 
wewnętrznych wydał ukaz bardzo pięknie napisany o po- 
rzebie porządku w miastach. Moskale zachwycają się 
lim i sądzą na dobre, że na skinienie tego ukazu miasta 
,agle się zmienią w siedziby porządku, czystości i prze-
nysłu. Dotąd jeszcze w całćj Moskwie wierzą najmo 
aićj w dębinę Piotra Wielkiego i w wszechmocną potęgę 
ikazów. Dla tego też roboty ich są bez żadnćj organi- 
cznej podstawy. Trzeba zmienić doszczętnie pierwiastek 
¡wychowania, podstawy rządu, cerkwi itd.; jednćm słowem 
acząć od początku, stopniować pracę, a wówczas tylko 
BOgą być rezultaty, inaczćj będzie jak dotąd: pragnienia 
tylko i barbarzyństwo z ciemnotą na okół, a pośród tego 
ibrazu kilka może aż zbyt jaskrawych światełek. O in- 
oych tak zwanych reformach później. A teraz z wieści 
jr okowy eh: Car wyjeżdża do Krymu; kilka dni za­
bawi w Moskwie, z powrotem, .jak zapewniają, ma być 
»Warszawie.

Nie wierzcie, aby tu skazaniem Maksymiliana 
»smucili się; gazety jedynie piszą z wielkim żalem,-ale 
tal to hipokryzyjny; idzie tu nie o Maksymiliana, ale 
docięcie Napoleonowi, którego i całćj jego polityki nie 

szczędzą. Istotnie zaś Juarez urósł tu na bohatera. Na 
¡ażdćj uczcie, zaraz po toaście za cara spełniają toast na 
cześć Juareza. Niedawno w klubie szlacheckim książę 
Szczerbatów po gorącćj przemowie, podnoszącćj energią 
talenta Juareza, wzniósł zdrowie na cześć jego. Niema

tu ani jednego człowieka, któryby potępiał Juareza.
Dziennik Moskwa, organ Aksakowa, zaczął po trzy- 

nńesięeznćm zawieszeniu znów wychodzić; widocznie je­
dnak rząd postanowił zabić ten organ, bo zaraz pierw­
szy numer ściągnął na redaktora ostrzeżenie, a ściągnął 
za to, że z pewnym żalem mówił o swćm zawieszeniu. 
ifoskowskijaWiedomosti gorąco powstały w obro­
nie Moskwy i śmiało dowodzą, że minister jest w prawie 
udzielenia ostrzeżeń, ale dziennikom służy prawo rozbie­
rania orzeczeń ministra; bo niema ani jednego administra­
cyjnego środka, któregoby sądzić wolno nie było. Czy 
chcą one uchodzić za świętości, lub minister chce uchodzić 
za nieomylnego? Quod licet Jovi, licet bovi, 
minister spiesząc się za granicę, udał, że niespostrzegł 
tego artykułu, który jednakże i ministra i całe prawo pra­
sowe bez litości wyszamerował.

Proces Berezowskiego jeszcze trawią. Z początku 
pominęli mowę Arago, późnićj zamieścili ją całkowicie, 
niektóre tylko dzienniki poopuszczały owe piękne rozpo­
rządzenia Murawiewa.

S. Petersburg's: ie Wiedomosti znów zamieściły 
ciekawy artykuł o pogodzeniu się z Polakami, o czćm 
obszerniej w przyszłćj korespondencyi napiszę.

PRUSY.
* Berlin, 11 sierpnia. Jak przy każdej sposobno­

ści, kiedy chodzi o fakta politycznćj doniosłości, tak i te­
raz z powodu projektowanego zjazdu cesarza Francuzów 
z królem pruskim rozmaite krążą wieści. Z jednćj strony 
zapewnia Laudsberga Frań eus kaKorespond., organ, 
który mniema być zawsze dobrze poinformowanym, „że 
projekt zjechania się cesarza Napoleona z królem pruskim 
w skutek podróży Salzburgskićj pomimo najżywszego po­
parcia, jakiego tu że strony największy wpływ mających 
mężów stanu doznawał, na najwyższćm mi jscu całkićm 
zaniechany został.“ Z drugićj strony twierdzi Mćmor. 
Diplom., inspirowany prz z austryacką ambasadę w Pa­
ryżu, stanowczo, że zjazd nastąpi w Koblencyi. Na No­
rymbergę i Frankfurt cesarska para się tara d tąd uda; 
i br. Goltz, pruski ambasador w Paryżu, przybędzie z Kis- 
singen tam dotąd. Równie i Etendard, któremu cza­
sami nadsyłane bywają dobre wiadomości bezpośrednio ze 
źródła, oznacza spotkanie się jako prawdopodobne, wy­
mienia jednakże Baden-Baden jako miejsce zebrania. 
W obectak sprzecznych wiadomości trudno dziś już stano­
wczo wypowiedzieć, czy ów zjazd monarchów Francji 
i Prus nastąpi, czy nie.

Prezes ministerstwa pruskiego br. Bismarck powró­
cił już wczoraj, razem z rzeczywistym tajnym radzcą Keu- 
dell, z Ems do Berlina. Król Wilhelm opuszczcza za kilka 
dni Ems i udaje się nasamprzód do Frankfurtu n. M., 
a ztamtąd do Kassel. Późnićj, jak wiadomo, wyjeżdża na 
dalszą kuracyą do wód morskich.

Dzisiejszy Staats- An ze i g er ogłasza rozporządze­
nie króla Wilhelma, zwołujące członków Rady związkowćj 
do Berlina na dzień 15 bm.

Przez śmierć profesora Bóckb opróżnione zostało miej­
sce kanclerza orderu pour le mérite dla nauk i sztuk. 
Zmarły piastował godność tę tylko pięć miesięcy, nadaną 
mu była dnia 15 marca br. Bezpośrednim jego poprze­
dnikiem był Cornélius, którego poprzedził Savigny. Pier­
wszym kanclerzem tego orderu był Aleksander Hum­
boldt.

W dobrze poinformowanych kołach Drezna utrzy­
mują, że saski minister stanu, baron Friesen, ma otrzy­
mać godność wicekanclerza Związku północao-niemie- 
ckiego.

AUSTRYA.
Wiedeń, 9 sierpnia. Mówią tu, że baron Beust wy­

słał okólnik do wszystkich posłów austryackieh za gra­
nicą dla pomformowania ich o rzeczywistćm znaczeniu 
zjazdu cesarzów rakuzkiego i francuzkiego w Salcburgu. 
I tak zjazd ten nie ma mieć żadnego wpływu na politykę 
zagraniczną rządu. Pokój pragski stanowi podstawę sto­
sunków dyplomatycznych Austryi, która nadal biernie się 
zachowa, nie wchodząc w żadne zaczepne sojusze.

W tutejszych k< łach dworskich źle widzą, że cesarz 
Napoleon przywozi wraz z sobą do Saleburga jenerała 
Leboeuf, który, jak wiadomo, był przeznaczony prze­
szłego roku na komisarza do odebrania Wenecyi z rąk 
Austryi.

Jak donoszą Narodni Listy, wydało namiestni­
ctwo w Czechach trzy tajemne okólniki do urzędów obwo­
dowych, dotyczące muzykantów czeskich, którzy wyjeż­
dżają do Rośyi, następnie w sprawie wykrycia akademD 
ków czeskich, którzy wzięli udział w belgradzkim zjeź- 
dzie studentów i względem rozmaitych „biesiad“ i spół- 
ków narodowych. Podobnie i w Lubianach (Łaibaeh) rząd 
ostrych chwycił się środków przeciw objawom narodo­
wym, podsycanym przez Moskwę; rozwiązał bowiem to-... -z.   n » . _• • L i..___• j  j._ —zawiesił burmistrza dr. Costę,warzystwo „Sokół*J--------- ---- -------------------- — -------- ~-------57

który jest wielkim patryotą słowackim, w urzędzie z po- 
wodu nieporządków, zaszłych w mieście.

. FRANCYA.
Paryż, 9 sierpnia. Stronnicy księcia Persignego, 

który za głównego reprezentanta polityki wojennćj i rea- 
kcyi wewnętrznćj uchodzi, nie stracili nadziei obalenia 
obecnego gabinetu margrabiego Moustier i w tym cela 
ciągle wieści o bliskićj zmianie ministerstwa rozsiewają. 
Tymczasem na taką zmianę bynajmniej się nie zanosi, choć­
by dla tego, samego, że cesarz przed październikiem do sto­
licy nie wróci. Wczoraj wyjechał do obozu pod Chalons, 
pożegnawszy się na dworcu kolei żelaznćj z cesarzową 
i cesarzewiczem oraz bawiącymi jeszcze we Francyi kró­
lami szwedzkim i portugalskim i książętami pruskimi.
Cesarzowa Eugenia uda się dopiero 14 mb. do Chalons fi
na wielką rewią wojska, poczćm oboje cesarstwo do Salc- 
burga wyruszą. Że tam się żadne uroczystości nie od 
będą, zaręcza Constitutionnel w półurzędo wy m ar­
tykule. Odwiedziny salcburgskie mają być prostym tylko 
aktem „kurtoazyi“ i osobistej sympatyi obu monarchów, 
a nie zjazdem p litycznym, co i ztąd się już okazuje, że 
poselstwa francuskie w krajach, przez które cesarz Napo­
leon będzie przejeżdżał, wyraźny odebrały rozkaz wstrzy­
mywania się od wszelkich demonstracyi, sprzeciwiających 
się ścisłemu i n c o n g n i t o.

Zjazd cesarza francuskiego z królem pruskim, w któ­
ry początkowo mało kto wierzył, nabiera coraz więcćj 
prawdopodobieństwa. Poufne listy, nadeszłe z Ems, za­
ręczają, że król Wilhelm i br. Bismarck są zupełnie poko­
jowym duchem względem Francyi ożywieni. Z dru­
gićj strony okazuje się wiadomość o proteście Francyi 
przeciw dalszemu uczestniczeniu Luksemburga w związku 
celnym całkićm fałszywą ; nadto polecił cesarz przy wy­
jaździe swoim'z Paryża ministrowi spraw wewnętrznych, 
ażeby nie pozwalał dziennikom gwałtownych czynić wy­
cieczek przeciw Prusom. Również wysłał podobno mar­
grabia Moustier okólnik poufny do ajentów dyplomatycz­
nych Francyi za granicą z zaleceniem, ażeby podróż Salc- 
burgską w pokojowym sensie tłómaczyli. Francya życzy 
sobie wprawdzie stósunków przyjaznych z Austryą, lecz 
nie myśli o zawarciu ścisłego przymierza, tak jak go nie 
zawiera ani z Włochami, ani z Danią, ani z żadnćm in- 
nćm mocarstwem. Co do Prus, pozostaje z niemi zawsze 
na dobrćj stopie, mimo niezbyt umiarkowanego tonu prasy 
berlińskiej. Tak zaręcza przynajmnićj okólnik.

Stósunek Francyi do Włoch, który w ostatnich cza­
sach bardzo był napięty, zaczyna się polepszać. Nade­
szły dziś następujące szczegóły o sprawie jenerała Du­
mont, która tyle krwi Włochom napsuła. Skoro się ga­
binet fi rencki o przyjeździe tegoż jenerała do Rzymu, 
i odbytym przez niego przeglądzie legii papie/kiéj w An­
tibes dowiedział, wystosował natychmiast energiczną de­
peszę do Paryża, żądając objaśnień względem misyi je­
nerała. Margrabia Moustier odpowiedział bardzo cierpko, 
skarżąc się na ostry ton p. Ratazzego i wyrażenie „obja­
śnienia“, które raz pierwszy w korespondencyi dyploma- 
tycznćj między Francyą a Włochami zachodzi; napomknął 
o należącćj się cerzowi Napoleonowi wdzięczności, rzecz 
zaś główną zbył kilku słowami. Odpowiedź ta ogromne 
sprawiła wzburzenie we Włoszech. Odbyło się kilka na­
rad ministeryalnych, którym sam król Wiktor Emanuel 
przewodniczył. Postanowiono zerwać zupełnie z Francyą 
i dotychczasowego posła w Paryżu, kawalera Nigrę. panem
Carapello zastąpić. Zanim jednakże ułożoną już depeszę
wysłano, upamiętał się rząd włoski i postanowił sporu 
nie wszczynać, byleby Monitor francuski pojednawczy 
artykuł w swych łamach zamieścił. Gdy to nastąpiło, 
odpowiedział rząd znączniejużumiarkowanićj panu Mous­
tier, lecz opinia publiczna we Włoszech jest jeszcze cią­
gle wzburzoną przeciw Francyi.

Monitor dzisiejszy ogłasza depeszę admirała de la 
Grandięre donoszącą o zajęJu trzech zachodnich prowin­
cyi niższćj Koehinchiny: jako to Vinh-long, Chaudoc 
i Hatian przez wojska francuskie. W proklamacji, wy- 
danćj do ludności, ogłasza admirał, że rząd anamicki, 
dając schronienie malkontentom, zbiegłym z dotychcza­
sowych prowincji francuskich: Saigun, Bieoboa i Milho 
i popierając ich usiłowania przeciw Francuzom, złamał 
traktat z r. 1862 i przez to rząd cesarski do okupacji 
upoważnił. Ludność z naczelnym swym gubernatorem 
Pbantagianem na czele, przyjęła wszędzie Francuzów 
otwartemi rękoma.

Z Meksyku złe, jak się zda je nadeszły wiadomości, 
bo rząd nie spieszy się z ich publikowaniem. Wyszła tu 
broszura p. t. „Dwór rzymski i cesarz Maksymilian“, 
która mnóstwo ważnych dokumentów i międzyinnemi na­
der ciekawy list cesarzowej K. roimy do Napoleona III ze 
stycznia 1865 podoje. Na bulwarach sprzedawają tu fo­
tografią „zdrajcy Lopeza.“, który z powodu dawniejszych 
nadużyć na rozkaz prezesa Juareza uwięzionym został. 
Fotografie te przedstawiają tymczasem nie Lopeza, lecz 
węgierskiego męża, stanu Deaka. Przemyślny fotografista, 
nie mogąc się pozbyć wizerunków wyszłego nieco z mody 
Węgra, przechrzci! go na Lopeza, z czego p. Deąk nie 
bardzo będzie zapewne zadowolniony.

Cesarzewicz wyjdzie teraz z pod dozoru pana Mon- 
nier i wstąpi do jednego z paryzkich lyceów. Co rok bę­
dzie do innego zakładu szkolnego w Pąryżu przechodził, 
ażeby z jak największą liczbą uczni kolegował. Jenerał 
Frossard pozostanie nadal guwernerem księcia.

Nowa pożyczka rosyjska żółwim krokiem postępuje 
naprzód. Jest to już z kolei siódma pożyczka od r. 1857. 
Obrachowano, że w ostatnićm dziesięcioleciu publiczny 
dług rosyjski o 1280 milionów franków się powiększył.

Telegramy.
Pary/, 10 sierpnia. Wedle doniesienia Etendard 

przybędzie lord Stanley we wrześniu do Paryża. — Wedle 
tegoż dziennika odbędzie się wkrótce w Sabaudyi konfe- 
reneya finansowa między pp. Eremy i Rattazzi. — Z Bor­
deaux donoszą, że wczoraj w skutek eksplozyi podczas 
pożaru przeszło 80 osób ciężkie poniósło rany.

Paryż, 9 sierpnia. Mémorial diplomatique 
sądzi, iż austryacka para cesarska prawdopodobnie bez­
pośrednio po uroczystościach w Lille przybędzie do Pa­
ryża.

Paryż, 11 sierpnia. Dzisiejszy Monitor donosi: 
W telegramie z dnia 20 lipca uwiadamia p. Dano, iż jeżeli 
nieprzewidziane nie zajdą przeszkody, będzie w stanie za 
dni kilka udać się w podróż, W biuletynie swym pisze 
Monitor: Ogłaszamy poniżćj artykuł Nordd. Allg. 
Ztg z dnia 9 bm., który szczegółowo polecamy uwadze 
czytelników. Mowa półurzędowego organu berlińskiego 
gabinetu nie pozostawia wątpliwości co do pokojowych 
uczuć, jakiem! ożywione są Prusy i rząd jego w obec 
Francyi.

Wiedeń, Î1 sierpnia. Neue freie Presse ogła­
sza telegram z Carogrodu, z dnia wczorajszego, wedle 
którego W. Porta wysłała do swych ajentów zagranicz 
nych okólnik, odpierający energicznie wszystkie skargi 
na przypisywane wojskom tureckim w Kandyi okrucień­
stwa. Okóluik wyraża dalćj ubolewanie rządu tureckiego 
nad tćm, że okręty mocarstw wielkich przyjmują zbiegów 
z Kandyi i przewożą do Grecyi, będącej właściwą powsta­
nia kandyockiego kolebką.

Petersburg, 11 sierpnia. Bank państwa przyjmuje 
wpłaty w rosyjskich i zagranicznych pieniędzach po sta­
łym kursie. Od dnia 1 (13) sierpnia ustanowiony został 
kurs suwerena na 732, napoleonsdora na 584, półimpe- 
ryała na 598, korony złotćj na 998, pruskiego talara na 
107, pięciofrankówki na 146 a rubla srebrnego na 117'/2 
rubla-

Londyn, 9 sierpnia. Przywieziono ostatnim parowcem 
wiadomości z Nowego Jorku sięgają aż do 30. lipca. 
Z Meksyku donoszą, iż wszyscy, przez rząd cesarski 
ustanowieni prefekci skazani zostali na wygnanie sze­
ścioletnie. Biskup z Jalapy uwięziony został. Licznym 
osobom skonfiskowano majątek. Lopez, zdrajca Ma­
ksymiliana stawiony został przed sąd wojenny z po­
wodu dawniejszych przewinień. Jenerał Escobedo wy­
stępuje jako kandydat do piezydentury a jako swe wy­
znanie wiary proklamuje wytępienie wszystkich przy­
byszów.

Florencja, 9 sierpnia. P. Malaret odjechał dzisiaj 
rano. . P. Nigra uda się jutro do Wenecyi, lecz wraca tu 
znowu dla zabrania iustrukcyi przed swym do Paryża od­
jazdem.

Kopenhaga, 11 sierpnia. Król grecki i rosyjskie w. 
księżniczki Aleksandra i Olga odjechali ztąd dzisiaj w po­
łudnie. Mówią, że król Jerzy po dwumiesięcznćj do Pa­
ryża i Londynu podróży tu powróci.

Korfu, 9 sierpnia. Według najnowszych wiadomości, 
z Aten przesłanych, opuściły znów wojska tureckie zajętą 
przez nich ws.bodnią część Sfakii Mehemet cofnął się 
do Apokorona, Reszyd pasza do Retymo. Na ostatniego 
natarli powstańcy w odwrocie tym pod Tambuki. Grecki 
parowiec „Arkadion“ dowiózł znów szczęśliwie po dwa 
razy na wyspę amunicyą i ochotników.

Floreneya, 11 sierpnia. Senator Saraeo 
mówiąc o artykule 1S prawa, dotyeząeego dóbr 
koćclelayeli, wssy wa ministra, aby w prieeiaęu 
ĆTOierćrorza przedłożył system, zabezpiecza­
jący gruntowne zrównoważenie budżetu. 1*. 
fitjiititzzi odpowie jutro. Głosowanie nad pra­
wem ma wkrótce nastąpić. Zaręczają, łż rząd 
przejął depeszę, zapraszającą Garłbuldego do 
Rzymu.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamrot,h.]

Berlin, dnia 12 sierpnia.
Powietrze: piękne.
Giełda ziemiopłodów: espale.
Pszenica........................................
Żyto ............................. ...............
Okowita......................................................
Giełda walorów: stale.
Listy zastawne poznańskie nowe..........
Listy rentowe „ ..................
Amerykańska 6 “4 pożyczka..................
Akcye kolei żelaznej Karóla-Ludwika.
Rosyjskie banknoty...............................
Polskie listy zastawne............................
Rosyjska pożyczka premiowa stara.

Ceny na wiosnę.
......... 76%
........... 60%
.......... 22%

Kurs.
87%
897,
78%
907,
83%,
58
97%
93%nowa.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* doznań, li sierpnia. Ostatni nnmer Dziennika

naszego (183) zabrany został z rozkazu tutejszego dyrektoryum 
polityi z powodu zmieszczonej w nim korespondencyi z Peters­
burga, rozwodzącej się nad wrażeniem, jakie wywo’ał wypa­
dek procesu Berezowskiego w prasę rosyjskiej. Redakcya pra­
gnąc, ażeby Dziennik jak najregu aruiej j dochodził abo­
nentów, wygotowała wczoraj drugie wydanie zabranego numeru 
z opu-zczeuiem naturalnie inkryminowanej korespondencyi, a 
ekspedycya nowe to wydmie rozesłała wszystkim abonentom. 
Urzędnik policyjny, wykonujący rozkaz swej w’ad-y, przestąpił, 
naszem zd niem, i tym razem przy zabieraniu Dziennika 
przysługujące mu prawo. Wypytywanie się zecerów, kto jest au­
torem inkryminowanego artykułu kto go miał w korekcie, kto 
go nareszcie stawiał, zupełnie jest nieprawućm. Każde czasopi­
smo polityczne musi mieć i ma kogoś, który jest odpowiedfial- 
nym za jego redakcyą i tego tylko sąd a nie pollcya ma prawo 
badać. Dalej nielegalnem byio ze strony tegoż urzędnika żą­
danie od piętnastoletniego chłopca, zatrudnionego w administracyi 
Dziennika, ażeby wymienił po nazwisku wszystkich współpra­
cowników Dziennika. I pod iym względem najlepiejby król, 
policyą poinformować mógł reduktor odpowiedzialny, naturalnie 
gdyby uważał, że urzędnik policyjny ma prawo ćo stawiania mu 
podobnych pytań. Rozkaz król, dyrektoryum policyi upoważnia! 
odnośnego urzędnika jedynie do zabrania nakładu inkryminowa­
nego numeru Dziennika, a nie do prowadzenia śledztwa w dru­
karni ir redakcyi. Jeż li zaś i taki rozkaz istniał, natenczas na­
leżało, go przedłożyć w drukarni p._ Merzbachowi, jako właści­
cielowi dru arni. a w redakcyi p Żórawskiemu, jako odpowie­
dzialnemu za redakcyą Dziennika.

— * Od wydziału krajowego we Lwowie otrzymaliśmy po­
kwitowanie za trzeć ą ratę składek z W. Ks. Poznańskiego dla 
dotkniętych powodzią braci wGalicyl w su ,.ie 504 tal. Świeżo 
zlozyli na ręce nasze: Pani E. Kosińska 16 tal, pan W. Ł. z D. 
:.O tal., J M. z Kostrzyna 3 tal , I. C 5 tal., T. S. 6 tal. Ogó­
łem wpłynęło 363 tal. 3 sgr. 6 fen. i 15 guldenów.

— * Towarzystwo dramatyczne krakowskie odegrało 
w sobotę nr duchóit o. Ekera Wilhelma Telia, a raczej 
obra y wyjęte z wielkiego dramatu Szylera i ułożone w całość. 
Utwór ten wymaga obszernćj sceny, dekoracyi i obiady najmniej­
szych ról przez zdolnych artystów, aby mó ł być odpowiednio 
odeg any; to tóż sobotnie przedstawienie wydało nam się nieco 
długie i nużące. Podnieść jednak musimy pełną życia i ognia 
grę p. Bendy w roli Wilhelma Telia; oraz wyborną charaktery- 
zacyą i dobrą grę p. Rapackiego w roli barona Attinghausen.

Wczoraj, w nied ielę, rozpoczęła przedstawieni: jedno- 
akto«a sztuka ze śpiewami Sto za sto, nastąpiła Zrzędność 
i Przekora I<’ odry, w której p. Rapacki grał znakomicie, popie­
rany zresztą i przez i i nych występujących artystów. W końcu 
odegrano bardzo dobrze znaną już z tego roku komedyą ze śpie­
wami Jasińskiego N«pwy Rok.

Możemy donieść, że Towarzystwo dramatyczne krakowskie 
pozostanie w naszćm mieście do 1 września i da jeszcze kilka 
przedstawień. Między innemi ujrzymy podo no jeszcze jednę ko- 
msdyą Szekspira i to jednę z najlepszych, bo Wiele hałasu 
o nic.

— * Żniwom tegorocznym nie sprzyja bardzo pogoda, 
prawie co dzień deszcz pada. Pomimo to, jak nam donoszą 
z prowincyi, żyta jui wsz dzie zwiezione do stodół, sprzęt psze­
nicy i jęczmienia rozpoczęty, w niektórych miejscach nawet ukoń- 
c-.onv. Z ziarna gospodarze mają być zadowolnie.ii, mniej je­
dnakże ze słomy, która w tym roku nie wyrosła. Dziś, mimo 
zachmurzonego z rana nieba, pogoda się utrzymała przez cały 
dzień.

* Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 13 sierpnia, 
Hipolita męczenn.ką; w kalendarzu słowiańskim Rosła w a.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 44, zachód o godzinie 7 
minut 25.

(ch.) Krotoszyn, 9 sierpnia. W dniu dzisiejszym ze­
brali się na zaproszenie p. Franciszka Cheikowskiego obywatele 
ziemscy, w celu ścisłego ukonstytuowania się w Towarzy­
stwo agronomicze na powiat Krotoszyński. Liczne 
zgromadzenie okazało, że myśl ta jest ważną, i na czasie. Je­
dnomyślnie uznano za potrzebne i konieczne, aby gospodarze po­
wiatu naszego, na wzór istniejących towarzystw agronomicznych, 
połączonemi siłami wspierali postęp i przemysł w gospodarstwie 
rólniczóm; — zgodzono się na to, że wspólna narada, wzajemna 
zachęta, nieznaczne ofiary i poświęcenie, latwiój rozważą, wą­
tpliwości, które się właśnie rolnikowi rozlicznie nasuwają, — 
skuteczniej wpłyną na korzyść każdego pejedyńczego, aniżeli 
mogą to osiągnąć, najgorliwsze chęci jednostek, ich doświadcze­
nia i nakłady często wszechstronnie nieuzasadnione. Ztąd tóż 
bez żadnych trudności, wszyscy obecni wpisali się na członków 
i przystąpili do uorganizowania i owarzystwa rólniczego 
na powiat tutejszy, wybierając na dyrektora pana Modli- 
howskiego z Kromolic, na sekretarza pana Krzyżano­
wskiego z Konarzewa, na podskarbiego p. Chelkowskie- 
go z Starogrodu. Nadto oznaczono komisyą trzech członków: 
pp. Chosłowikiego z Głuchowa, Chełmickiego z Gościejewa 
i Chłapowskiego z Sośnicy, której włożono za obowiązek, aby 
zwiedziła gospodarstwa w powiecie i zdawała Towarzystwu 
sprawozdanie o postępie, o wypadku różnych melioracyi uczynio­
nych, i w ogóle o wszystkim, co w gospodarzu budzi zajęcie 
lub mu może przynieść korzyść. Przy tej sposobności kilku 
członków chętnie się podjęło opraoować według własnego i in­
nych doświadczenia, kilka dla gospodarza bardzo ważnych py­
tań. Na tem zakończyło się pierwsze posiedzenie, — Wszyscy 
członkowie opuścili miejsce zgromadzenia z rozpromienionem 
obliczem i wewnętrznem zadowołnieniem, uwydatniającem wielką 
wiarę w pomyślny rozwój i szczęśliwe istnienie tego 
nowo założonego towarzystwa. Można się spodziewać, że wnet 
wszyscy właściciele majątków, tak na wsiach jak i po miaste­
czkach, równie i duchowni, których dobrobyt także od wzoro­
wego i’korzystnego gospodarowania zależy, uzupełnią już dosyć 
liczne grono, mające jedynie na celu łatwiejsze zapewnienie 
bytu materyalnego i wzrost sztuki gospodarskiej w naszym kraju.

(,r) Lwówek, 10 sierpnia. Choć nie jestem stałym ko­
respondentem Dziennika Poznańskiego, pozwalam sobie 
jednak donieść kilka słów o stosunkach tak naszego miasteczka, 
jak i okolicy jego. Sądzę, że powinno każdego Polaka obcho­
dzić, co i jak się dzieje w każdym zakątku naszój ziemi, o ile 
nasze spółeczeństwo tak ogółem jak i w pojedyńczych jedno­
stkach postąpiło naprzód lub cofnęło się w pracy około rozwoju 
naszego ciała i ducha, aby z zestawień danych tych, zaniesio­
nych przed trybunał opinii puhlicznćj, jasno wykazać, które złe 
z jednej strony powinno być naprawione^, z drugiśj zaś dobre 
od innych naśladowanóm. Ponieważ zaś nic tu lepszego jak 
w innych okolicach dotychczas ni# zdziałano, hędę więc milczał, 
czego chwalić nie można, a opowiem nagany godne, mogące 
maiym zachodem być poprawione. Mam tu szczegółowo na 
myśli utrzymywania innóplemiennych nrzę nitów po większych 
dobrach naszój okolicy. Że się to jeszcze dzisiaj zdarzać może 
po tylu gorzkich doświadczeniach, zwłaszcza podczas ostatnich 
wyborów do parlamentu północno-niemieckiego, tego pojąć nie 
można. Choć z drugiej strony, zapatrując się i śledząc postępki 
tych panów w urzędowaniu, pojąć również nie możem, czćm ci 
się, przed polskimi odznaczają. Jeżeli kiedyś Niemcy górowali 
w gospodarstwie nad nami, to dzisiaj bynajmniej tego o nich po­
wiedzieć nie można. Obecnie, zmuszeni ęzerpać nauki ze źródeł 
niemieckich, przyswoiliśmy sobie od nich wszystko to, co oka­
zało się dohróm i pożytecznóm. My dzisiaj również mamy do­
brych gospodarzy, biegłych w teoryi i praktyce, my również ma- 
my doświadczonych gorzelników. Jeżeli się zaś zdarza, że tu­
taj w naszój okolicy mają pierwszeństwo przed nami, to w isto­
cie iest to czystą zagadką, tem większą, że sumiennością, ści- 
s'eścia w wykonywaniu obowiązków, pracowitością nawet nie 
dorównywają naszym polskim A do osądzenia ich w ich po­
stępkach nie potrzeba bynajmniej tak bystrego sądu, kiedy już 
nasi wieśniacy na tai gach tutejszych głośno o tem szemrają. 
Nie wchodzę ja w szczegóły bliższe, gdyż tylko bezpośrednio 
w tćm interesowanych może to obchodzić, a tym droga do doj­
ścia prawdy otwarta;“ dotknę tylko ogólnego uszczerbku, wynika­
jącego dla wszystkich polskich urzędników przez przenoszenie 
nad nich niepolskich, jak również pominąć nie mogę ogólnej 
krzywdy wyrządzanój polskim kupcom drzez udzielan e aoentur 
kupcom innój narodowości. Przecież nasz własny instynkt za­
chowawczy powinien nam dostatecznie właściwa drogę postępo­
wania -v skazać. Prawda, że wzniosłą jest zasada, ewangieliczna, 
podawać chleh temu, który kamieniami rzuea, ale w naszych stosun­
kach podobna idea nie doprowadzi nas doz ,mierzonego relu, podnie- 
si nia bytu materyalnego u wszystkich jednostek naszego na­
rodu, a skutkiem tego do podniesienia i krzewienia coraz więcój 
oświaty, aby przeniknąć mogła wszystkie warstwy naszego spo­
łeczeństwa. Ten, który cały swój zarobek zniewolony jest obra­
cać na zakupienie kawałka chleba, nie będzie z pewnością ksią­
żek kupował, lub prenumerował na dzienniki. Poświęceń ra­
dnych nie wymigamy ed nikogo; ciężarem zaś bynajmniej nie 
mienimy być utrzymywania polskich urzędników, gdyż ci zupeł­
nie potrafią edpewiedzieć wymaganiom swego zawodu. Tylko 
wzajemnćm siebie wspieraniem, łąGzeniem się wspólnem około 
sztandaru pracy i postępu dojdziem do pewnych rezultatów na 
polu organizacyi narodowśj. Polak zaś lekceważący te usiłowa­
nia, lub nawet wbrew działający ogólnemu prądowi pracy orga­
nizacyjnej, zasługuje więcej jak na naganę. Mamy je Inak tę 
niekłamaną nadzieję, że nasza okolica nie pozostanie za innemi, 
lecz naprawi dawce błędy gorliwością około dobra publicznego, 
o ezem nie omieszkamy Szanownej Redakcyi swego cza s 
donieść.

O«l
Na artystę ohorobą złożonego odesłaliśmy dziś na ręce 

p. Tytusa Daszkiewicza tal. 63 Sgr. 15. Dawniej już odesłali­
śmy tal. 39 sgr. 3, co ogółem czyni tal. 102 Sgr. 18.

Przybył! do Poznania dnia 12 sierpnia.
BAZAR. Śląski z Trzehcza,hr. Potulicka z Wielkich Jeziór, Łącki 

z Konina, Niegolewska z Włościejawek, Radoński z Krześlic, 
Jackowski z Jabłony, Morawski z Paryża.

POD CZARNYM ORŁEM, Hepke i Kreuz z Wrocławia Za­
leski z żoną i jiani Estkowska z Powidzu, Bodę z Polwic, Sa­
wicki z Rybna, Koppen z żoną z Szpandawy, Profś z Gniezna, 
Przybylski z Ulejna, Uhland i Maliński z ’■''rześni.

TILSNEBA HOTEL GARNI. Kroll z Mühlhausen, Müller 
z Wrocławia, Wilcke z Leszna.

HOTEL DU NORD, Hr. Ciecierski z Ostroczanek, Tajman 
z Radolina, Berends z Kisyngen, pani Mazurkiewicz z Szubina, 
Galon z Wągrowca.

BIERNA HOTEL EUROPEJSKI. Pauksch z Lapdsberga, Skrzy­
dlewski z Dzierzązna. Kurnatowski z Dusiny, Piekarski z Z i- 
krzewa, Radoński z Dominowa, Fabiankowski z Waldenburga, 
Mauritius z Hamburga, Heidenreich i Roth z Lipska. Milscher- 
lich z Drezna, Beyzym z Drezna.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
Gdańsk, iO sierpnia. W tym tygodniu mieliśmy kilka dni 

pogodnych i ciepłych. Wiatr południowo wschodni.
W Anglii południowej rozpocz-to żniwa przy dość po­

myślnej choć nieco chłodnej pogodzie, a lubo dotąd o rezultacie 
tegorocznych sprzętów nic stanowczego wiedzieć nie można, to 
jednakże na wszystkich targach panowała wielka spokojność 
w transakcyach zbożowych i pokup pszenicy ograniczał się je­
dynie na zaspokojeniu najbliższych potrzeb konsumcyi. Ponie­
waż dowóz pszenicy krajowój zupełnie prawie ustał, więc towar 
zagraniczny nieco lepszy miał odbyt, jednakże zaraz w poc/ątku 
tygodnia o 1 szylin > na kwarterze w renie się cofnął. W na­
stępnych dniach żądano nowego zniżenia a gdy właściciele zboża 
na takowe przystać nie chcieli to pokup tak się zmniejszył, że 
ceny poniedziałkowe tylko nominalnie się utrzymały Jęczmień 
o % szylinga droższy. Owies dobry ma odbyt i pomimo bar­
dzo wielkiego dowozu tylko o pół szylinga na kwarterze 
tańszy.

W Francyi południowej urodzaj mniejszy, w środkowśj 
Francyi zaś przecięciowo ldpszy jak w roku zwyczajnym. Ziarno 
wszędzie pięknego koloru, Ipetne i ciężkie. Chęć do robienia 
zakupów zatem codziennie słabnie a na wielu placach pomimo 
nader małych dowozów ceny pszenicy cofnęły się o 60 cent, 
na 12Ó kilogr. Zyto mało żądane, na odstawę jesienną o 20 
cent, na 115 kileg tańsze jak w zeszłym tygodniu. Owies bez 
zmiany.

Na naszym placu p kup w tym tygodniu był tak mały, 
że w niektórych duiacb tylko po kilka łasztów pszenicy z rąk 
do rąk przechodziło. Geny zaraz w pierwszych dniacii -ię za 
chwiały i lepsze gatunki o 10, podrzędne o 15 guld. na łaszcie 
w przeciągu tygodnia się cofnęły.

Zyto słaby ma odbyt. Dla potrzeb konsumcyi płacono 
wprawdzie ceny zeszłego tygodnia; większe partye Dawet przy 
ustępstwie nie znajdowały kupców.

Ceny zupełnie suchego rzepaku w pierwszych dniaeh o 1 de



72 font, się podniosły, w następstwie ceny znów 
osłabły. Towar wilgotny zupełnie zaniedbany a nawet po nizkich 
cenach nie znajduje kupców.

W ciągu ostatniego tygodnia sprzedano w ogóle szefli 
pszenicy 37/00, żyia 7800, jęczmienia 4200, grochu 300, owsa 
360J, rzepaku 24,000 ' 8 ’

Płacono za szefel berliński 85 funt.
„ . ,. łun*, hit. fum. łnt
Pszenicy jasnój §1 25 do 83 5

„ szklistej 83 24 „ 85 4
„ pstrój 81 6 „ 82 15
„ ordynaryjnój 76 18 „ 81 6

Zyta
Jęczmienia 
Grochu
Owsa
Rzepaku

Kursa zamian: Londyn 6.2. 
bnrg 151 ‘/,. Warszawa 83%.

Aleksander Makowski i Sp.

celnych:
;. tol. sgr. fen. tal. ?£*r. len

3 16 8 do 3 20 —
3 23 4 4 5 —
3 10 — ,, 3 15 -

12 26 8 )| 3 10—
2 21 8 2 25 —
1 25 — 2 — —
2 5 — u 2 11 8
1 10 — n 1 11 —
2 15 — te 3 7 -

Amsterdam 143. Ham-

— * Mąlta. Berlin, 10 sierpnia. Mąka pszenna 
1 i 0 6—53'4 tal., No. 0 i 1 5%—'■/, tal.; rżana No. 0 4’%, 
tal., No. 0 i 1 4%—%, tal. płc. za cent, bez akcyzy.

Przy niezmienionych cenach handel mierny.
Poznań, 12 sierpnia. Mąka pszenna No. 0 6’,—7 talar. 

No. 0 i 1 6—6% tal., mąka rżana No. 0 5—5% tal., No.
1 4%—6 8 tal- płac, za cent, bez akcyzy.

hoiesienia «ścidbwe. 
Giełda poznańska, 12 sierpnia.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

No.
-%

0 i

na sierp.
17, na

Okowita: (z beczką); 
na paźdz. 19, na listopad 
czeń 68 r. 16% tal. plac.

Giełda berliński?., 10 sierpnia.
Usposobienie giełdy było dz.siaj stale a nawet ożywione 

a usposobienie to manifestowało się tak w obrocie jak w kursach 
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4'/,%) 98 Dłacn' 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103% płacn. Obi. pstwa (3%) 843/‘ 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%°J0) 123 płac.

List zastaw.: Zach.-prusk. (3%%) 76% żąd., dto
84% pł., dto (4%%)

21%,
grud.

na wrzes. 20% 
16%, na sty‘-

(4%)

— * Poznań, 12 sierpnia. Dobre, wygodne, praktyczne 
i trwałe urządzenie wodociągów jest nie tylko pod względem go­
spodarstwa domowego ale i ze względów finansowych rzeczą 
bardzo teraz u nas ważną. To tćż sądzimy, iż leży w intere­
sie publiczności, jeżeli raz poraź zwrócimy uwagę jój na zakłady 
przemysłowej podejmujące się wykonania wodociągów, które po- 
wyższemi wyszczególniają się przymiotami. Zakład taki posiada 
pan St. Ofierski, który, osiedliwszy się przed trzema laty jako 
mosiężnik wlmieściejnaszóm, trudni się nietylko odlewaniem wszelkich 
mosiężnych, wgorzelniach, browarach itd. potrzebnych przyborów, 
lecz utr/ymnjetakże skład przedmiotów własnego wyrobu, służących 
do upiększenia. kościołów, a nareszcie i naczyń kuchennych. 
Wyuczywszy się zaś podczas kiikoletnich swych podróży zakła­
dania wodociągów, podejmuje się wykonania takowych, do czego 
po wielu trudnościach w skutek energicznych starań ostatecznie 
przez dotyczącą władzę upoważniony został. Wodociągi zai ro- 
wadzone przez pana St. Ofierskiego, posiadają, jak nam z kilku 
stron zapewniano, powyżej wyszczególnione przymioty, i dla tego 
nie możemy nie polecić go usilnie publiczności naszej. Zakład 
przemysłowy p. St. Ofierskiego znajduje się w domu przy W. 
Garbarach pod No. 13.

.— * Wełna. Wrocław, 9 sierpnia. Przy nadzwy­
czajnej spokojności w obrotach handlowych ograniczała się sprze­
daż w ostatnim tygodniu na kilkn partyach polskiśj wełny je 
dnostrzyżnćj po cenie 70 i kilku talarów, i krótkiój jagnięcej, za 
którą płacono 90—110 tal. Pierwszą nabyli szląscy fabrykanci, 
ostatnią tutejsi komisyonerowie na rachunek angielski i francuzki. 
Ceny nie uległy zmianie, dowozy nadchodzą bezustannie.

W przyszły piątek w dzień św. Ro­
cha odprawi się nabożeństwo żałobne
za duszę śp. Rooha BUelearzewloza 
w Tulcach. [4737] I

Obwieszczenie.
Przy dzisifej‘szćm losowaniu obligaeyi po­

wiatu śremskiego wyciągnięto następujące 
numera:

Lit. A. a 100 tal. No. 187 260.
Lit. B. a 50 tal. No. 79 99 240 350 365 

504 598 685 692 
758.

Lit. C. a 25 tal. Ne. 1 3 60 102 217 249 
55k 44S 461 529 547 552 564 636 660 666 
669 686 716 726 744 746 819 865 926 968 
1016 1021 1043 1067 1090 1097 1098 1099 
1115 1131 1178 1188 1206 1208 1225 1236 
1243 1278 1362 1406 1713 1737 1796 1797.,

Wypowiadając niniejszóm obligacye te, 
wzywamy właścicieli, aby gotówkę nominal- 
nój wartości za zwrotem obligaeyi w stanie 
do kursu usposobionym wraz z należącem 
do nich niepłatoemi już kuponami 111 sery

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn. . ........
„ średniój „ ........................
„ pośled. „ ......... .............

Zyta ciężkiego „ ............. .........
„ lżejszego „ .................

Jęczmienia dużego „ .......................
„ >. dr°bn- ,, .......................:
Owsa „ .......................
Grochu do gotow. „ ................. ......

„ na paszę „ ...............
Rzepiu zimowego ,, ........................
Rzepiku zimowego „ ......................
Rzepiu latowego „ .................
Rzepiku latowego . ............ .
Tatarki...............................
Perek.................... ", ......... '....".i"""
Masła garn. .......................
Koniczyny czerw. „ .......................
Koniczyny białej „ .......................
Siana, cent . . . „ ............
sł°?y, „ ........................
O!eju, „ . . . „ ........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 10 sierpnia
dnia 12 ,, .............

1867

tal. h.. tal.
do
,S8-

— — — — _
— — — — —

2 15 9 20
102 9

— —
— — — — —
— — — — — —
.. — — — — —
— — — — — —

3 3 9 3 5 _
3 2 6 3 5 —

— — — — — —
— — — — —
— — — —
— 17 6 _ 20 —

2 5 — 2 20 —
— — — — — —
— — — — — -
— — — — —_ —

— — — — —
Pozn. nowe listy zast. 4V„ 88% żąd. — Pozn. listy 

rent. 89% płacno. — Pozn. akcye banku n cw. — żądano. — 
Pozo. 5% obija, prow.—plac. Pozn, 5% oblig. pow. — żąd. — 

Obry — żąd. — i ozu. 4%% oblig. pow. —Pozn. 5
-o oblig. 

70 oblig.
płac. — Szub. 4"/, "/„ oblig. pow. — pł. — Płeć, polsk. 
tal. plac.

Zyto: na sierp. 57%, na sierp-wrzes. 55, 
paźd. 53%, na jesień 58%, pazd.-list. 52, listopad-grudzien. 
tal. płc.

wrzcs-
50%

,, Ł „ - - płacon. Pozn. nowe (4%) 88 płacono.
Listy rent. Po n. (4° „) 893 , płac. Prusk. (4° 0) 89’ „ płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 46 żądań. Poż. 
naród. (6%) 54% płacn. Losy z roku 1854 (4%) 60 płacono. 
Losy kred, z r. ,»58 67 płacon. Losy z r. 1860 (5%) 69% płacn. 
Losy z r. 1864 (4%) 42'/, płac. Poż. wsrebr. z roku 1864 (5%) 
60’, płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 97% płac 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4%) 63‘ 4 pł. i żd Polsk. certif. Lit. A. 
po 300 złp. (5%) 91 placu., dto cząstki po 500 złp. (4%) 92’ 
płacon Polskie iisty poż. 3 em. w rs. (4%) 58 płacono. Włosk 
poż. <5° 0) 49-8% płc. Amer. poż. (6%) 78% % płc. Akoye 
kolei żelaz.Kol mind. 139% płac. Gal.-Kar.-Ludwik. 90%% nł. 
Austr. frauc. 1251/,—6 płac. Warsz.-wied. 59 V, płc. Banki itd. 
Austr. cred, n ob. 73%—% pł. Pozn. prow. 99 żądano. Szlask. 
stów. bank. (4%) 113 płacon. Certyf. hipot. Hubnera li'/0 j 
101 płac. Hansem. (4%%) 97 żądań. Henckel (4%%) — ¿ad 
Obi. hip. szląs. stów. bank. (4%%) 100% żąd. Meining. (4%’J 
88 żądano. ' /3 07

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski 113% płacn ldr 
111 płac., suweryny 6. 23% płac., nap. 5. 12',-, płacon., półimper.’ 
5. 16 płacon., doli. I. 12 płacon. Zagraniczne bank. 99% płacono 
Austr.-bankn. 80% płc. Rosk. bankn. 83% płacono. - Dyskutuj 
bankowe 4.

Pszenica 2100 tunt. w miejscu 82—98 tal., żółta wę­
gierska 84—86 tal. płac., 2000 funt.na bież, mieś, 79—781 pł
sierp-wrze 74 żąd.. wrz.-paźdz. 72-71%, paźdz.-listop. 70 tal’ 
płacon. Zyto: 2000 funt, w miejscu poślednie 63% tal. płacn. 
nowe 64%—68 tal plac., na bieżący mieś. 61%—62, wrzes -paź 
57%—%, paźd.-list. 55—% listop.-grudz 53%_54 tal. płacono. 
Jęczmień: 1750 iuił w miejscu 48—53 tal. Owies- 1200 
funt w miejscu 36—40 tal., 36—40 tsl. płc., na bież. mieś. 32’ 
nom, sietp.-wrz. 28%, wrzes.-paź. 27 płc, paźdz.-llst. 26% żąd* 
kwiec.-maj 26 tal. płac. Groch: 2250 funt, do otowania i na 
puszę 55—65 tal. Rzep: 1800 funt, poznański 84 tal. płacono 
Rzepik zimowy: marchijski 81-82 tal płac. Olejrzepio- 
wy: iOO funt, w miejscu bez beczki 11%, tal. żąd, na bieżący 
miesiąc i sierp.-wrzesień 11%, tal., wrzesień-paźdz. 11% paźdz.- 
listop. i Iistop.-grudzień 11%, tal. płc. Olej lniany: w miejscu 
13% tal żąd. Okowita: 8000% Trał. miejscu bez beczki 23 
5 u tal. płacon., ze szpichrza 23 %4 tal. płac., na bieżący mieś, i 
sierp-wrzes. 22%—22 płac. %, żąd, wrzes.-paźd. 21%-% płc.,

% żąd., paźd.-listop. 18%—% płacn., listop.-grudz. 17% - V , 
% żąd., kwiec.-maj 17%—% płac, i żąd. % tal. płac. ” W' 

Giełda wrocławska, 10 sierpnia.
Żyto 2000 funt., ceny trzymają się; na sierpień 571/ 

tal. płacono, sierp.-wrzes. 54 żąd., wrzesó-prździernik 62’/ 
płc., październik-listopad. 50%, listop-grudz. 49% żąd., kwiecie/' 
maj 50 tal. płc. Pszenic-u na sierp 85 tal. żąd Jęczmiri 
na sierp. 57 tal. żąd. Owies na sierp. 48% tal. żąd. Rze; 
na sierpień 95 tal. żądano. Olej rzepiowy ceny stałe! 
w miejscu 11 tal. żąd., na sierp, i sierp-wrzes. 10% j.? 
wrzesii ńpaźdz. 10% w końcu % płc, paźdz-listop.. 10%/'
płc. 11 żąd., listop-grud. 10"/,„ kwiecmaj 10%, tal. żądań!,1 
Okowita: ceny stałe, w miejscu 22 tal. płac. 22% tal. żad 
na sierpit » 21% płc. i żądano, sierpień-wrzes. 21 płacn,,1
w końcu 20% żąd., wrzes-paźdz. 19%, plc. % żąd., październik’ 
listopad 17%, listopad-grudzień lbV,2, kwiecień-maj 17
płacono.

Lubin, bez ofert.
Na tar gu:

Pszenica biała 
. ,, żółta
Zyto

„ nowe 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimnowy

piękna.
sgr.

105—110
103—108

78-79

60—62
46

77—78
190 
190 

9

śred.
sgr.
100
100

75

59
44
74

180
180

tal.

pośled.
sgr.

96-99
96-98
69-71

56-58 
42 I

68—72
170 } 
170.

Giełda warszawska, 9 sierpnia.
Listy zastaw. 100 rubl. 79% płc. — Oblig. skarb, (rs. ](ifi 

75% żądano. — Akcye kolei żelaz. warszaw.-wied. 67 żąd. J 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 55’/, żąd. — Nowa poż. ros 
1864 prem. (5%) 113% płc. — Listy lik w. (4%) ”
58'/, żądano.

8 f.
58 płuc.

Nadesłano.
Podróżującym lub mającym zamówienia 

Paryża damom i kupcom polskim zalecić możemy 
m zleceń pod firmą: 1

Mlle Léocadie Stryjeńska,
rue d’ Asterg Nr. 25

trudniący się zakupnem i wysyłką wszelkiego rodzaju to- 
warów damskich, strojów, książek i t. d. en gros 
en détail z najlepszych źródeł i
szych cenach.

do 
dom

PO
et

najumiarkowań- 
(4708).

nr. 9/10 od 1 października 1867 począwszy 
odebrali z powiatowej kasy komunalnej w 
Śremie lub w domach bankowych H. C. Plaut 
w Berlinie i Lipsku — br. M. i H. Mam- 
roth w Poznaniu jako tćż Hirschfeld i Wolff 
w Poznaniu.

Równocześnie przypomina się, aby nie 
zwrócone jeszcze z dawniejszych ciągnień 
obligacye za odebraniem waluty zwrócono i to

10 ciągnienie 1864 r. obligacye
Lit. A. No. 158 

. B. No. 389.
„ C. No. 13 64 208 312 319 570.

11 ciągnienie 1865 r. sbligacye
Lit. A. No. 59.

, B. No. 122 513.
. C. No, 862 1456 1789.

12 ciągnienie 1866 r. obligacye
Lit. A. No. 269

„ B. No. 197 873 885.
. C. No. 641 643 694 773 796 908 

967 1084 1353 1385 1400 
1793 1798.

Ku wiadomości nadmienia się, że płatne 
pony śreniskich obligaeyi powiatowych 

wykupują się za gotówkę w powyżśj wymię 
nionych domach bankowych. [1468]

Śrem, dnia 7 marca 1867.
Stanowa komlsya dla budowy żwlrówek 

skim.

ku

powieolo śremski]
Co tylko wyszło:

Szczeble do Nieba
czyli

Zbiór Pieśni z melodyjaini
w kościele rzymsko-katolickim od najdawniejszych czasów 

używanych,
uskuteczniony przez

Teofila Klonowskiego.
Nauczyciela przy król, katol. nauczyc. Seminaryum w Poznaniu.

Z tomy 13 tal. 1O sgr.
Dzieło to znakomite, jakićm żaden inny naród pochlubić się nie może, po­

siada teraz piśmiennictwo polskie kompletne i tuszę, że na silne poparcie ze 
strony światłćj publiczności liczyć powinienem, mianowicie ponieważ koszta 
nakładu bardzo wielkiego wymagały kapitału. Dzieło to pomnikowe winno się 
znajdować przy wszystkich kościołach, we wszystkich szkołach, w każdym do­
mu, w którym muzyką się zajmują. — O celu dzieła tego pozwolę sobie przyto­
czyć następujący wyjątek z przedmowy:

„Starałem się zaś głównie o to, abyśmy Pieśni nasze ojczyste mogli mieć 
w ich nieskażonćj tj. sielskićj, dziewiczćj prostocie, zachowując im zatćm cha­
rakter ludowy, a tak chciałem, by były, jak słuszna, wiernie odtworzone, nie 
zaś przetworzone, pierwotworne, nie zaś potworne Ghcąc przy tćm zbiór ni­
niejszy uczynić jak najdogodniejszym i jak najpraktyczniejszym, rozłożyłem 
pieśni w nim objęte na cztery głosy do grania lub tćż do śpiewania, na głosy 
mięszane lub tćż i nareszcie głosy męzkie; dodałem zastósowane do nich (te­
matyczne) preludyje i przegrywki czyli właściwie wiązadła, układ palców, a 
oprócz całego tektu każdćj pieśni znajdzie grający lub śpiewający w tćj publi- 
kaeyi, ile, że suche tylko uczenie ich na pamięć wcale dziś już nie wystarcza, 
streszczone objaśnienia pod względem: artystycznym, biograficznym, dogma­
tycznym, etymologicznym, historycznym, liturgicznym itd."
________________________  Ludwik Merabacfo.

Wystawa paryzka 1867 r.
Żniwiarki.

Sędziowie, rozdający nagrody, przyznawszy z pomiędzy wystawionych żniwiarek 
za „pojedyńczość konstrukcyi i ogólne korzyści“ następujące odznaczenia:

1. C. H. Mc. Cormick, medal złoty,
2. W. A. Wood, medal złoty,
3. Samuelson i Sp., medal srebny,

kazali w ostatnich czterech dniach miesiąca lipca pracować przez czas dłuższy wszy­
stkim żniwiarkom tak przy złym jak dobrym stanie zboża dla doświadczenia prócz 
wspomnianych przymiotów także ich praktyczności. Machina Mc. Cormicka odznaczyła 
się i tu jak zwyczajnie przed wszystkiemi machinami a międzynarodowa Jury oznaczyła 
następnemi medalami wartość, jaką najlepsze cztery machiny posiadają w stósunku do siebie:

1. C. H. Mc. Cormick, medal złoty,
2. Seymor & Morgan, medal srebrny,
3. W. A. W o o d, medal bronzowy,
3. Samuelson & Sp., medal bronzowy.

Wedle wyroku sędziów zajmuje przeto żniwiarka Mc. Cormicka pierwsze mlejsoe 
z powodu pojedynczej swej konstrnkoyi i korzyśol ogólnyoh“ jako też pierwsze 
miejsce pod względem praktyoznośol.
, i .-4 chętnie udzielać bliższych wiadomości co do konstrukcyi tych machin,
jako też świadectw o przeszło 40 do południowych i środkowych Niemiec sprzedanych 
przez nas machinach Mc. Cormicka.

k- ®,ePre?entan*; pąna Mc. Cormick, M. Griffin widział się spowodowanym z powodu 
osobistych nieporozumień wycofuąć machiną tę ze żniwa o nagrody w Schosnitz pod Canth 

Przyjmujemy zamówienia na te machiny, z których 90,000 jest czynnych.

[4723].

Maorycy i Józef Friedländer,
Wrocław 13, Schweidnitzer Stadtgraben.

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd ;o wiato wy w Poznaniu,
Wydział dla spraw cywilnych. 

Poznań, dnia 26 i zerwca 1867 r 
Nieruchomość do Leona ffląkowsklego

i Stefana Kłąkowsklego i małżonki jego 
Heleny z SohrS.terów należąca, w mieście 
Poznaniu na przedmieściu św. Marcina pod 
liczbą 353 (Berlińskiej ulicy) położona, osz.- 
oowana na 11,839 tal. 1- sgr. 3 fen wedle 
taksy, mogącej być przejrzaną wraz z wy­
kazem hipotecznym w registraiur-e, ma być 
dnia 19 intego 1868 r. przed południem 

o godzinie 11
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedana.

Wierzyciela, którzy co do pretensji re 
alnej, nie wykazującej się z księgi hipoto 
cn ej, poszukują z ceny kupna zaspokoję-va. i puexiu.Biijij a icuj jn‘Lł.
nia, do nas zgłosić się winni. [4J48J.

łożyłem tutejszemu lekarzowi, mężowi bar­
dzo doświadczonemu, od którego Scbrimmer 
wiele jeszcze rzeczy mógłby się nauczyć.

Jeżeli Scbrimmer w końcu swój odpowie­
dzi mówi: Uważam odtąd za niegodne sie­
bie wchodzić w jakąbądź - polemikę z apte­
karzem Weichsrtem w Skokach: tedy oświad 
czsm, iż jak najchętniej temu wierzę, gdyż 
z trudnością udałoby się p. Sehrimmerowi, 
po tak widocznych usiłowaniach ns. więcej 
zdobyć się kłamstw.

W ogóle łatwiejby można ustrzedz się po 
dobnych „niesłychanych niedbałeści“, gdyby 
Schrimmer zechciał pro futuro starać się 
wyraźniej pisać.

Wierną kopią wzmiankowanój kilkakro­
tnie recepty przedłożę i ja także kroi, re- 
jencyi swego czasu. [4734.1

Skoki, 10 sierpnia 1867.
Weichert,

aptekarz I klasy i przysięgły chemik.

Osoba z wyższem wykształceniem, mówią­
ca dobrze po francu. ku, pragnie umi< ścić 
się na wsi do towarzystwa; Bliższa wiado­
mość w Eksped. Dzień. [4731)

Polecam Szanownój Pnbliczności dwie
■lissgle, które st^ją do użytku na Św.

____  [4730]IMareinie Mo. 37.

Sprzedaż konieczna.
Królewski Są.d powiatowy w Poinaniu. 

Wydział dla spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 27 kwietnia 1867. 

Nieruchomość do Wilhelma Pohla, posie-
dziciela fabryki, należąca, w Górczynie pod 
No. 112 położoni, oszacowana na 8334 tal 

2 fen wedle taksy, mogącej być przej-sgr.
hipoteczaym

południem

sądowych

rżaną wraz z wykazem 
g straturze, ma być
dnia 25 listopada 1867 przed 

o godzinie 11
w miejscu zwykłem posiedzeń 
sprzedana.

Wierzyciele, którzy co do pretensji reab 
nój, nie wykazującej się z księgi hipotecznej 
poszukują z ceny kupna zaspokojenia, do 
nas zgłosić się winni. [2850.]

Księgarnia Zu pańskiego otrzymała 
na skład 6»
w kościele katolickim najużywańszych 

Hjeiodyi do 142 pieśni
zebrał

A. Kielczewskt
Nauczyciel przy Król. kat. Seminaryum 

nauczyciebkiem w Kcyni
Wskazówki, mające być uwzględnionemi 

przy graniu ua skrzypcach, podane są w od. 
powiednich miejscach.

Cena 12% sgr.
Nadmieniam, że książki powyższe z pole­

cenia władzy duchownej i świeckiój zalecane 
są do nauki śpiewu po seminaryach i szko­
łach elementarnych, jako takie, których w 
czasie nauki od 7 do 14 roku dzieci po szko. 
łach uczyć się mają. [4700]

Łoteryl frankfurtskiej
IV klas», ciągnienie dnia 14 bm. 
Główna wygrana 300,000 guld.

dostać jeszcze można kilka 14 losów 
po 9% tal. [4724]

J. D, Ratz i syn,
Wilhelmówska uł.*8.

Do Jhandlu mego kurzeni, 
wina itd. poszukuję ncKnia. Uwa­
żam na dobre wychowanie, na grunto­
wne szkólne wiadomości i oprócz ję­
zyka polskiego na posiadanie niemie­
ckiego. Leopold Wrak, w 
Czarnkowie« (4729.)

.Ktoby miał chęć sprzedać wj 
żła legawego^ w trzecićm 
lub czwartćm polu — łub starsze­
go, raczy się zgłosić do Dom. Góry 
p. Strzałkowo. (4726.)

Ostatnie słowo!
W odpowiedzi na oświadczenie dra Schrim- 

mera, umieszczone w nrze 181 Dziennika 
Poznańskiego, przytaczam jeszcze na­
stępujące okoliczności, nader z pewnością 
charakterjstyczne i zdolne może wpłynąć 
dodatkowo na pamięć rzeczonego pana.

Wspomniana przez pana Schrimmera, 
wierna kopia recepty pedała mi pono­
wnie dowód do ręki, że niesłychana niedba- 
łość, o jakiej w swem oświadczeniu wzmian­
kuje, nie po mojój lecz najzupełniej po jego 
jest stronie, bo w kopii tói stoi dość wyraźnie 
Ungtum Cerussaa a nie Empl. Cerussae *).

Na jak mało wiary zasługują przeto twier­
dzenia p. Schrimmera, wjnika z tego do­
statecznie a i tę „wierny kopią“ przed-

*) Na 
russae. zyp

nam kopii stoi: Ung. Ce- 
Ekspedycyi Dzień. Poxn.

Podpisany prosi o odesłanie sobie książki 
Cocaellżum Ti'iiBeestinuni, wydania 
Bispinga, wypożyczonej Sz. Koledze przed 
około 2 laty. [4728J
_ X. Pałżcwics.

Aukcya.
We wtorek dnia 13 b. m. i dni następne 

sprzedawać będę publicznie przy Frydery- 
kowskiej nlloy 36 z powodu zwinięcia 
handlu skład porcelany, towarów 
krótkich i {galanteryjnych poje­
dynczo i w większych partyach. [4712.]

Mannheimer, kr. komisarz auk.

Obwieszczenie.
Potrzebny jest do kancelaryi patrona trybunału w Kaliszu 

w Królestwie Polskiem 'pomocnik dobrćj konduity, posiadający 
równą doskonałością język polski i niemiecki, mogący w tych obu 

językach pisać za dyktandem szybko, ortograficznie, kaligraficznie 
czytelnie, nie ulegający powołaniu do wojska. Wynagrodzenie 

miesięczne od 12 do 18 rubli srebrnych w miarę okazanych zdolno­
ści. Bliższa wiadomość w Szamotułach u księdza proboszcza W.
Kozubskiego. [4727].

Wystawa garyzŁa 1807 r.
Wystawa aragielskićj Royal 
Agricultural Society 1867.

Podział medali paryzkich nastąpił w ten sposób, iż każdy medal miał swe zna­
czenie wedle bieżącego numeru a podział miał miejsce wedle zasłg machiny. 

Medal No. 1 większą ma wartość niż No. 2 itd.

Złote medale.
Pierwszy medal złoty otrzymali J. & F. Howard, Anglia, za machiny do kultury gruntów. 
Drugi medal zloty otrzymali Abaret i Sp., Francya, lokomotywy uliczne i mąchiny

rolnicze,
trzeoi medal złoty otrzymali Clayton Shnttleworth 1 Sp., Anglia lokomobile, lokomo­

tywy uliczne i młockarnie parowe,
czwarty medal zloty otrzymali J. Fowler i Sp. Anglia, pług pńrowy,
pł4ty „ „ R. Garret et Sons, Anglia lokomobile i machiny rolni­

cze (nie młockarnie),
szósty medal złoty otrzymał C. H. Mo, Cormick, Ameryka, żniwiarki (pierwszy me­

dal za żniwiarki),
siódmy medal złoty otrzymali Ransome et Seins, Anglia, lokomobile i machiny rólnicze, 
ósmy „ „ „ W. A. Wood, Ameryka, żniwiarki,
dziewiąty „ „ „ H. F. Eckert, Prusy, machiny rolnicze,
10 do 14 „ „ „ firmy francuskie,
piętnasty „ „ „ R Hirnsby, Anglia, lokomobile i młockarnie.

Medal srebrny
drugi Aveling et Porter, lokomotywy uliczne,
szósty Samuelsohn i Sp., Anglia, żniwiarki itd.,
jedenasty Marshall et Sons, Anglia, lokomobile i młockarnie,
ósmy bronzowy medal otrzymali Rushon Proeter i Sp. Anglia.

Angielska Agricultural Society udzieliła po odbytych w lipcu
1867 w Bury co lat trzy doświadczeniach na przeciąg czasu od 1867
do 1869 panom Clayton Shuttleworth i Sp. Anglia
pierwszą nagrodę Ł. 25 za najlepszą lokomobilę z jednym cylindrem,
pierwszą nagrodę Ł. 25 za najlepszę lokomobilę z dwoma cylindrami,
pierwszą nagrodę Ł. 20 za najlepszą stałą machinę parową,
wielką nagrodę Ł. 15 w połączeniu z jedynym medalem honorowym za najlepszą

przenośną, parową młockarnią z kompletnym przyrządem' do 
czyszczenia i sortowania.

Nagrodę L. 5 otrzymali Marshall et Sons za młockarnie (nie lokomobile). 
Wszystkie inne firmy -pozostały również daleko po za pp. Clayton Shuttleworth i Sp. 
Obszerne sprawozdania o próbach podają „Times“ Mark Lane—Express — Engi- 
które ua żądanie udzielamy. [4732]

Maurycy i Józef Friefllander,
Wrocław 18, Schweidnitzer-Stadtgraben,

neer,

Pod zasiew jesienny
polecają Bracia Schickier, bankierowie w Berlinie, z fabryki swojój w 
Zainhammer pod Neustadt E. W. z gwarancją za podaną analizę.

Mąkę z kości 
Guano Peruwiańskie,

Skład na Wielkie Księstwo Poznańskie u Pana ' 4552]
Ludwiko Biunkla w Poznaniu.

Cenniki franco.

parowaną i preparowaną, Superfosiaty, 
dziwę oraz i na pył zmelone preparowane

, praw-

Odpowiedź!
Na Niedzielny No. 11 Dziennika My Rze. 

znicy z środki zapytujemy się zarządu za- 
bawy Panów Drukarzy E. i M. czyliż nie 
dosyć korzystali z gości i członków zabawy 
dnia 26 maja 1867 r.

My zaś nie je.-teśmy obowiązani Reszty 
spłacić bośmy nic nie widzieli ani do jadia 
ani do picia. [4733]

Marcin N. Antoni S. Andrzej G.
Rzeźnikom na Śródce pp. Antoniemu S. 

i Andrzejowi G. odpowiadamy, że jak 
oni, tak i panie z nimi przybyłe udział przy 
wspólnym obiedzie wzięły, co jeszcze licz­
nymi świadkami stwierdzić możemy, mimo 
że li tylko z wyjątkiem nie wzięcia ndzlatn 
w obiedzie przyjęci byli do zabawy. Dług, 
który powstał, jest z obiadu, o którego ui­
szczenie się upraszamy powtórnie. Pana 
Hiarelna N. zaś upraszamy o uiszczenie się 
z całkowitej składki. — Nadmieniamy, że 
nie dwóch, lecz pięciu było gospodarzy. — 
Sława: „Czyliż nie dosyć korzystali itd.“ nie 
zasługują bynajmnićj na odpowiedź od ludzi 
honorowych.
_____ Gospodarze majówki. [4738]

G. F, Ebeling w Bremie,
urzędowo konoesyonowany ekspedyent 
okrętów 1 podróżnych, poleca się Jak naj­
usilniej do ekspedycji emlgran. 
łów do wszystkich miast Ameryki.

Listy o przyjęcie ajentnry prosi się nie 
frankować.______________ [4619]

Lejarnia cynku
dla sztuk i budownictwa.
Fabryka pająków gazowych

Schaefer i llanschiier, i
właściciele:

B. Hauseltner i P d’Oussow (archit.) 
Berlin, Oranienstrasse 122.

Zdatni a.jenei przyjmują się we wszy- 
stkloh w ększych miastach. [’511]

Wino czerwone,
Wino reńskie,
Maderę,
(Md Cherry,
Piękny stary koniak, 
Piękny runi z Jamniki

w butelkach poleca jako bardzo cenne,

H. Marcus młod-,
[4735] Wodna ul. 14._________ _

^Cholera.
Podpisany pozuał podczas grasującój tu 

często epidemii cboleryczoój znakomity śro­
dek prezerwatywny. Za fr. przesłaniem 1 
tal. przesyła się - takowy odwrotnie. [4663]
Gdańsk. £ §chleusener,

apiekarz.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Pisarz gospodarczy, bezżenny, i 

dobrćm świadectwem, znajdzie natychmiast 
umieszczenie z przyzwoitą pensyą. Gdzie? 
wskaże na listy frankowane BI. Kaliski * 
Łabiszynie._____________________ [4668] _

Mucharz bezżenny znajdzie na­
tychmiast umieszczenie. Zgłosić się 
można listownie pod cyfr. P. N. poste 
restante Nekla.________ (4725).

Za odstawione do młyna w Łabl* 
szynie żyto i pszenicę płacą ceny

‘ joskie (4669).
A. Łippmann i Sp.

Dom. Kemcrze p. Żerkowem poleca do 
siewu Kzep parasolowy po 4 ta'arj 
szefel i żyto proboszczowskie z ory­
ginalnego siewu po 3 tal [473»]

Ogród ludowy.
Jutro, we wtorek dnia 13 sierpnia

Wielki koncert.
Na korzyóó oohronkl dla małych dzieci'
Początek o godzinie 5. Cena wmjścia 21''« 

sgr. od osoby. Od 8 godziny 1 sgr.
[4739] C. Waltlter, kapelmistrz

Właściciele: Mieczysłw Waligórski i Sp. w Poznajniu, — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.
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